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Łatatg chińsko-japoński może mieć nieobliczalne skutki 


LONDYN. „Star“ donosi, że i 
trzy wielkie pancerniki brytyj- | mie żadnej wrogiej akcji wobec 
skie przygotowane są do odpiy| W. Brytanii lub Stanów Zjed- 
nięcia na Daleki Wschód. noczonych, o ile będzie wie- 

Jednym z nich jest najwięk- | działa, że te dwa mocerstwa 
szy drednaut marynarki brytyj| utrzymują ścisły kontakt ze so 
skiej „Hcod“ (42 tys. ton wy- | bą. 
porności), znajdujący się obe-| Powyższa wiadomość „Star” 
cnie na Morzu Śrócziemnym. |nie jest pe:wierdzona przez ąd 

Te jednostki floty brytyjskiej, miralicję, która twierdzi, że 
udałyby się wprost do Singa- |wiadomości o przygotowaniach 
pocre, dokąd „Hcod” przybyć | „Hood'a* do podróży są nie- 
może w ciągu dwóch- tygodni, |prawdziwe i że w ogóle żaden 
a do Kongkongu za 18 dni. z pancerników nie otrzymał 

Decyzja wysłania okrętów |rczkazu c „ „nięcia na Daleki 
brytyjskich jest — zdaniem | Wschód. 

„Star“ — rezultatem porozu- | Gdy jednak redakcja „Star” 
mienia pomiędzy Waszyngto= | sprawdziła w administracii to 
nem i Lendyncm. O powyższej | zaprzeczenie, oświadczono jej, 


decyzji powiadomiono Siany że administracja nie posiada co 
jednoczone. * prawda żazunych informacyj, , 
"AK Londynie panuje przekł rozkazie, udzielonym flocie bry 
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AÊ TES A 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, proi. dr, Ignacy Mościcki 
skłąJa do puszki ofiar datek na gwiazdke dla biednych dzieci 
na ręce delegacji Naczelnego Komitetu Pomocy Zimowej Bez 


robotnym w osobach: min. Kościałkowskiego, oraz gen. Górec 
kiego i b. min. Tyszki, 


Demors rada floiy amerykańskiej 
na Patyf ku nie cdkędzie się 


WASZYNGTON. Sekrétzrz; czenie, które uczynił przed 3 
nrez. Roosevelta oświadczył| dniami Hull. Nie wyklucza ona 
przedstawicieiom prasy, że rząd jednak możności urządzenia ta 
amerykański nie zamierza prze |lsiej demonstracji w razie, gdy 
prowadzać demonstracji floty|by odpowiedź Japonii na pro- 
na Pacyfiku, test amerykański została uzna- 

Koła urzędowe uważają, że ta|na za niewystarczającą. 
dek'--z2c'a potwierdza ośw.ad- 


e | a kaad . r s 
90 iysięcy żołnierzy ch ńskich 
zg nelo podczas walk o N: nin 

SZANGHAJ. Sztab japoński |pońskie wzięły do niewoli wie 
w ogłoszonym  komunikacie|le tysięcy jeńców, zdobyły 
twierdzi, że armia chińska w |znaczne ilości broni i dział, m. 
walkach o Nankin, a następnie jin, haubice 24 centymetrowe, 
w czasie odwrotu s'raciła 90 olbrzymie ilości amunicji i inne 

tysięcy żołnierzy. Wojska ja-|go materiału wojenneg” 


nanie, że Japonia nie podej- |tyjskiej na Morzu Śródziemnym, 


ale nie jest w stanie ogłosić ofi 
cialnie zaprzeczenia wiadomoś- 
ci „Star”, 


W dobrze poinfornowznych 
kołach politycznych Londynu 
panuje przekonanie, że istotnie 
czynione są pewne przygotowa 
a i to na daleko większą ska 
ę. 

W związku z tym zwracają 
uwagę na diugą rozmowę, jaką 
cdkył min. Eden z ambasado- 
rem Cerbin. Rozmowa to do- 
wyczyła wyłącznie spraw Dale- 


kiego Wschodu. 


Jak donoszą z wiarogodnego 
źródła, angielski minis'er ba- 
dać mist ambasadora francus- 


cji co do ewentualnego zastąpie 
aia Wielliej Brysanii w kontro 
łowańiu Morza Śródziemnego. 
O ile by flota francuska mogła 
zas'ąavić flotę brvtyiską, to wó 
wczas znaczne siły floty brytyj 
skiej byłyby ziarowane i mogły 


mee PETZ IC ENIE ROEE 
Trzeci wnuczek 


Mussosiniego 
RZYM. Hrabina Ciano, mał- 


żonka włoskiego ministra 
Spraw Zagranicznych, a naj- 
starsza córka Mussoliniego —- 
powiła w dniu wczorajszym 
trzeciego syna. 


iośr pa .ięmat=ggjywości Frawr| - 


bv być skierowane na Daleki 
W -chód. 

Francja zapewnić miała W. 
Brytanię, że w. każdej chwili 
goʻowa jest rolę tę wziąć na sie 
bie. Prawdopodobnie najbliższe 


WIEDEŃ.— Policja dokonała 
zewizii u pewnej chłopki w Ka 
ryntii, członkini partii narodo- 
wo - socjalistycznej, Znalezio- 
no jeden karabin maszynowy, 8 
„BUDAPESZT. Policja buda- 
peszteńska aresztowała na proś 
bę władz francuskich 76-letnią 
maikę terrorysty węgierskiego 
Kolomana Budaia, aresztowane 
$o przed kilku dniami we Fran 
cji w związku z wykryciem spi 
sku na życie ministra Delbosa. 
Aresztowana oświadczyła, że 
nic nie wiedziała o terrorysty- 
cznej działalności syna. 
„Magyarorsag" dowiaduje się, 
że przynależność pańs'wowa 
matki Kolomana Budaia nie "o 
stała jeszcze ustalona. Gdyby 
się okazało, że jes” ona obywa- 
telką węgierską, nie zostałaby 
ona wydana Francji, lecz odpo- 


dni przyniosą wyjaśnienie sytua 
cji, która — mimo pozornego 
spokoju — uważana jest zarów 
lno w Londynie, jak i w Wa- 
szyngionie, w dalszym ciągu za 
bardzo poważuą. 


Arsenał u ch!ooki w Karyntii 


Syn skazany na rek więzienia 


Ikarabinów, 3 rewolwery i 3.000 
naboi. 

W następsiwie rewizji syn 
chłopki został skazany za prze- 
chowywanie broni na rok cięż- 
kiego więzienia. 


„Matka teirorysty węgierskiego 


na rrośce Peryża z0staia aresztowana 


| wiadałaby przed. sądem budąpe 
szteńskim. 


| Świetąca kula nad 


| Wiedniem 
WIEDEŃ. Nad Wiedniem u- 
kazała się wczora: wieczorem 
niebieska wielka świccąca się 
kula, która była widoczna 
przez kilkanaście sckund i znik 
ia na niebie w kierunku połud- 
niowo - wschodnim, wywołując 
wielką sensację wśród ludności. 


"Gcrąte serca zwaczą m'óz 
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który został przez Polaków udaremniony 


Sowiecka agencja urzędowa 
„Fass” podała w dniu 17 b.m. 
wiadomość, jakoby funkcjona- 
riucze polscy podłożyli w dn. 
14 b. m. w wagonie sowieckim, 
idącym z Szepietówki do Zdoł 
bunowa palący się zwój gałga- 
now. Konduktor sowiecki miał 
jakoby, nie bacząc na groźby 
polskich urzędników celnych, 
wyrzucić płonące przedmioty, 
dzięki czemu zapobiegł pożaro 
wi w wagonie. 

/ sprawie powyższej w dn. 
18 b. m. charge d'affaires so- 
wiecki w Warszawie złożył no- 
tę w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych. 

Foiska Agencja Telegraficz- 
na, na podstawie urzędowych 
dochodzeń, upoważniona jest 
do stwierdzenia, że stan fak- 
tyczny sprawy przedstawia się 
następująco: 

Dnia 14 b. m. przy przejściu 
postągu sowieckiego z granicy 
sowieckiej do Polski, dowódca 
eskorty K.O.P. zauważył dym, 
wydobywający się z jednego z 
przedziałów drugiej klasy. 


Wezwano montera sowieckie! 


go, który przedział otworzył i 
wyrzucił leżące na drewnianej 
półce tlejące pakuły bawełnia- 
ne, nasycone nieznaną substan 
cją oraz palącą się szczotkę ry 
ŻOWĄ. 

O powyższym władze sowie- 
ckie zostały zawiadomione. 

Należy dodać, że podróżni, 
jadący pociągiem stwierdzili, iż 
czuli spaleniznę już od stacji 


Siawuta, na terenie Z.S.R.R. 
Obsługa pociągu — jak wiado 
mo -- była sowiecka. 

Jak z powyższych faktów 
wynika, zarzuty wysunięte ze 
strony sowieckiej są najzupeł- 
niej nieusprawiedliwione, gdyż 
jedynie czujności po!skich funk 
cjonariuszów zawdzięczać na- 
leży, że wagon nie stanął w 
płon:ie niach. 


I AERO E a o 


Pomoc sowiecka dla Chin 


zostaje wzmocniona 


TOKIO. Z Szanghaju i Tokio 
nadchodzą liczne informacje do 
noszące © znacznym wzmocnie- 
niu sowieckiej pomocy Chinom. 

Agencja Domei donosi, że no 
womianowany ambasador so- 
wiecki Ługawiec - Orelski przy 
był do Hankou samoloten: w 
dniu 15 bm. i przedstawił plan 
konkretnej pomocy jaką Mos- 
kwa udzieli Chinom z zastrzeże 
niem, Że: 

1) rząd chiński zostanie zreor 
śanizowany tak, by „front lu- 
dowy” amtyijapoński miał zdecv 


;dowaną przewagę, 2). że deo 
sziabu marsz, Czang-Kai-Szeka 
wejdą oficerowie chińskiej ar- 
mii komunistycznej. 

Agencja Domei donosi poza 
tym, że do Hankou nadeszło w 
dniu 13 bm., drogą przez Lan- 
czou w prowincji Kansu 120 sa- 
molotów produkcii sowieckiej 
oraz przybyło 240 pilotów i me” 
chaników sowieckich. 
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Pamia' ai 
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Kalendarz dnia | 


Potwory zbrodni 


PONIEDZIAŁEK 

Teclila m, Dmi- 
nika b, Filego- 
ma Sona M 

Ju:usza. 
Stowiańcki: Bogu- 

m'l-(ży). 

Słońca wsch.: 7 42, 

zen; MS 25. 
Kriężyca wschód: 

10316 zach. 9.22 

H'STCRIA TCDAJE 

1800 Szjm powierza władzę Chiep c- 
k emu. 

1834 Zm:-rł wo Frznoii Maurycy Mo- 
chracki, wieski pisarz i dz! fa:z 
polityczny. 

1922 Zgromadzenie Nzirod.owe po za- 
mordowaniu G. N-ru.cw cza. 
Prezydentem R P. wybrało Sta 
mgław: Wye echo" skiego. 

PRZYSŁCYJIE 

Lopsme mierne a swoje, n/ż dobre 
a cvize. 

KTO NIE VE, ŻE 

Dorosiy słoń moża urizść na swo- 
fm oob ecie c'eżsr wagi frzcch ton. 

HUMOR WIEIXICH IUDZI 
aridan, znany komed!'op sanz an- 
dro sth w fodzej ze swr- knmzdv 

w oyal parlament anf'elski „skaprm 

aż do brzydoty”, dlatego, ża Izba od- 

mówiła ieat owi subwenc'i. 

Za karę skazany zcstał na przepro 
szenie Izby na klęczkach.  Shor dzn 
poddał sę tej upakarzającej karze, 
leer nie d-? za wyśrarą. 

Gdy podniócł s'e z kięczck, wy'ął 
chus'kę z kicszena i ctrzepirąc kurz 
z keba, zawełel: „Ach, jakaż ta iz- 
ba jest brudna”. 


a=. EMEA 


FRADI D 
WARCZAYJA I Msz) 
Poniecziałek, 20 grucnia 

6.15 „Kiedy ranne '. 6.2) U mnasty- 
ka. 671 Mouzył:a. 7.09 Dziennik poran 
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dia sziół. 810 — 11.15 Przerwa. 1115 
Audycja dia szkół. 11.40 Od warszta- 
iu do warsztatu: Zabawki cnoinkowe. 
1157 Sygr-ł ozasu. 1203 Audycja po 
łuże'zwa. 1300 1530 Przer:.a 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 1543 
Z pizlną po kraju. 15.15 Trio salen- 
w2. 1670 Pogedzrka aktualna. 1700 
Gigantyczny teleskop — odczyt. 17.15 
Koncert chóru bu!łgzrokiego. „Gusła”. 
17.50 Pogadanka sportowa. 18.10 Du- 
cty i tercety fortcpanowe. 1830 Pro- 
grzm d'a w=. 1900 Audycja żołmier- 


ska. 19.30 „Dyskutu'my”: „Matka i 
córka” 19.50 Pogadzrka akiualna 
2000 „Wiedeń dawniej i drs" — 


Kornzart rozrywkowy, 2140 Nawości 


Eierackie, 2200 „Arcydzieła muzyx: 
symfzn'cem2j'. 22.50 — 2300 Ostat- 
nie w'sogmoścć, 
WARSZAWA HM (Mekotów) 

1,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
1700 Parę informacji. 1405 Preśrzm 
ma ‘utro, 14.10 ,Laurzcaci arszaw- 
sk'ch konkursów im. Fr. Chepna i H 
N/'--'aws"iofo fpłvtvl. 1510) S*--0- 
miejskie kościoły statov. 1525 W'a- 
domeści sportowe. 1530 Muzyka ta- 
neczma. 1615 — 13.09 P-zerwa. 13 (0 
Kcrzert so/stów. 1850 Muzyka lek- 
ka (płytv). 1953 Życie kullur'ine sto 
hey. 2000 — 2200 P-zetwa. 22.00 Re- 
nortaż. 2215 — 2400 Muzyka lekka 
i taneczma (płyty). 


ODMROZENIE 
CRYGMALNA MROZOL vm 


MAŚĆ= 
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[Nan mauSej wołlcamdzie«... 


czyli: „Grunt to humo'ek" 


(A. E.) Pan Motel Szynkwas 
z takim pośpiechem opuszczał 


tramwaj, że na pomoście wpadł Nie 
na odcisk jakiemuś zażywnemu | szed 
jegornościowi. Ten obruszył się| humorze. I wreszcie, gdy tram- 
bardzo i zawołał głębokim ba-| waj znikał, pan Szynkwas huk- 


sein: 

—Panie!... Nie po nogach! 

Pan Motel odwrócił się. Spoj 
rzał na odcisk skrzywdzonego 
pasażera i rzekł pojednawczo: 

— Nic się przecież nie stało. 

I ruszył ku wyjściu A gdy 
stał już na stopniu, zatrzymał 
się i dodał ironicznie: 

— Mie gniewaj się pan! 

Pasażer milczał. bo go z wiel 
kiej irytacji zatkało. A pan Mo 
teł zeszedł na jezdnię, uśmiech 
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opowiada at przystojnzj obrończyni o swych siras: wych morcerstwacę 


Od łat żadna sprawa nie wy- 
wc'ala tak poiężneśo wrażenia 
w Paryżu, jak ujęcie masowego 
mordercy, Wseizmanna. Wszy- 
siko inne poszło na drugi pian. 
Zapoamniano © sprawie „Białych 
Kapiurów", nikt nie interesuje 
"ę pedróżą Delbosa. 

Gaze'y peświęcają całe stro- 
zy Weićmannowi, cziowie::0- 
wi, o którym rozmawia się w 
'uiwarech parlamentu, w pala- 
zu Ministerstwa Sprawiedliwo- 
ści, w me'ro, w ica'rze i w ka- 
warniech. 

Wielu paryżan porównywa 


Vjeidmsana z Landru. lIstne- 
a jedrak między tymi dwoma 
masowymi zabóicami wielka 
óżnica. Prodaty Landru był 


'ypowym mieszczuchem parys- 
tim: dokładnie zanisywał wszy 
-tk'e swoje wyda'ki, nie wycho 
dził na miasto bez parasola. Na 
rcznrawie sądowej zachowy- 
wsł sfe z godnością i pra es'o- 
wał, gdy pret:ura'er s'arał się 
w'zrgnąć w jego „życie prywa- 
ine", 

Weidmann zaś jest młodym. 
deskcnale zbudowanym meż- 
czyżną o pociągającej powierz- 
chrwności. 

Nieszczezna amerykańska tan 
cerka de Koven nie mogła sę 
oprzeć temu czarowi i już pod- 
rzas pierwszego spo'kanin z*o- 
dziła się udać dn w'lli Weid- 
manna w Saint Cloud. 


Gdy We'dmanna zapytano 


Fumeczenie rów 


Dolores de Rio 12. Bedzie przyso- 
da naiłosna Z'soczenie marzeń. Nie- 
daleka jazda. Na loterii nie wygra Pa 
ni. Maż będzie blordynem. 

P, Luśka K. Niedomaszni2 będzie 
w domu (nic groźnego) Sprzeczka z 
biondyricą. Rozrywka. Komprzmenty, 
które sprawią Peni dużo radości. 

P. Storczył: — Mo-ryla. O'rzyma Pa 
ni posadę stałą. Będzie duża zmiana 
w Pani życiu, na lepsze Starsza ko- 
bieta dobrze Pani poradzi. Pozna Pa- 
ni sportowca. 

M'moza 13. Sen opisany wróży mał 
żeńs'wo 7 meżczycną, mającym pæ- 
mad 33 lata Będzie podróż daleka w 
przyszireści, Kłopot pieniężny czeka 
Pan'ą. M'ła now'na. 

P. Jagódka z Koła. Los sę do Pani 
uśmiechnie, Będzie duże powodzen'e 
u mężeryra. Zawsze Pani nowe znajo 
mrg“. Srozęślwa liczba 55. 

P. Genia 144. Podróż daleka w 1941 
reku. 

P. Dziewanna 555. Będzie zmi:na 
w Pani życiu, zwiazeną z osobą ja- 
hegoś mężczyzny. Zmiana ta bezie 
dia Pani miła i korzystna. Czeka Pa- 
nią rozmowa z młodym b'sndynem. 
Tłumaczenie snów należy do wiedzy 
tajemnej. 
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Gdy zaś tramwaj ruszył, pan 
Moiel jeszcze wykrzyknął: — 
esłeś pan w domu! — i 
dalej, w bardzo dobrym 


nął za nim z całej siły: 
— Głupi wariat! — 
Tego epitetu jednak skrzyw- 
dzony pasażer już nie usłyszał. 
Pochwycił go zaś stojący 
przy swej taksówce  szorer 
Chaim Gruszka. Że zaś w tym 
momencie 
nów zetkneły się, więc pan Gru 
szka poczuł się obrażonym i po 
czął niezwłocznie bronić swej 
czci i honoru. 
Pranie splamionego 


| 


w jaki sposób zgładził tancer- 
kę, zatwardziały zbrodniarz o- 
puścił głowę, a na jego twarzy 
po;awił się rumieniec wstydu. 

— Pozzałem ją w hallu bote- 
lu „Ambasador“ — zeznał. — 
Gdy wszedłem czy'ała amery- 
taństie gazety.  Zagadnąłem 
'ą.. Spodobała mi się, prawdo- 
zodobnie rczmowa że mną spra 
wiała jej przyjemność, ponieważ 
zgodziła się spotkać ze mną na 
sępnego dnia. Przyszła pun- 
kiualnie na umówicne miejsce. 
7aprcponovałem jei, abyśmy 
"ię udali do mo'ej willi, do Saint 
Clerd. Zgodziła się na to, ale 
zświadczyła, że mu-i ws'aniś 
1o s'ebie, na ulicę Vieux Col- 
'ombier, po rżcczy. O gzd-in'e 
1-'ej przyjechaliśmy do Sain’ 
Clcud.. Bardvia przerwał ze- 
manie i umilkł. 

— A co było później? 

Wejimann w dalszym ciagu 
lczał. 

— A co było później? 

— Nas'ępnie.. Gdy weszliś- 
my do willi i drzwi zamknęły 
ię za nami, przycąśnąłem ją 
‘u sobie i zacząłem dusić. 

Z zapadnięciem nocy zakonał 
tei zwłoki w ogródku willi. Po 
kilku miesiącach za'-opał tu- 
'aj zwłoki drugiej ofiary, Fro- 
mana. Niemniej crama'yczrr 
było zeznanie  We'dmanna, 
edy opowiadał o zabic'u swe 
6 of'ary, pani Keller. Do ce", 
w k'óre: siedział zabó'ca, wesz- 
li czrońcy, nani Renee Jardin 
i nan Rouault. 

U;rzawszy przystojną kobie- 
ʻe, We'dmarn wybuchnął pła- 
"zem. Gdy adwokatka zapyta- 
ła go dlaczego płacze, odparł, 
że jej głos jest tak miły, że go 
wzrusza do łez. 

— Musi pan nam wszystko o- 
nowiedzieć, — rzel:ła pani Jar- 
din, s'arającą się onancwać c- 
garnia'ące ją wzruszenie. 

Po chwilowym mi'czeniu Waid 
nann zaczął mówść: 

— Już jako malec kradłem, 
‘akas siła pchała mnie do te- 
to. Redzice oddali mre pod o- 
"iekę słynnego psychiatry. Le- 
a 


2 armatti i 6 meż- 
dzierzy na F. 0. N. 


Jk sie dawiadn'emv, Stowarzysze- 
nie Mechaników Polsk'ch z Am-ryk' 
SA. w Warszawie zadeklarowało na 
Funfacz Obrony Narodowej 2 armat- 
ki od Zarzącu i rracowa:ków Wytwór 
ni O>rabierzk i Narzędzi w Pruszko- 
wie, orcz 6 moździerzy od Zarządu i 
pracovs'kéw Zakładów Przemysło- 
wrch Poręba, 

Zarzedowi Í pracownikom Stow. 
Mech. Pol. z Amoryki za tak wielce 
patriotyczny wys'łek, którym dali do- 
wód zrozumienia, że losy Ojczyzny i 
Armii nie są im obojętne — naieżą 
się słowa wielkiego uznania. 


z 
€ 


tarz siosował różne 
oczenia, ale bezskti'ecznie, 


metody | mogą <wprosi 


4 


zrozumieć, że tak 
i miiy człowseń 


i 


syinpa:yczny 


— Co pan wie o pani Keiler? |' ak Weidmann dokonał tak po- 
— zapy!ała go nagle peni Jar- | wornych przestępstw. 


din. 

— Janina! Tak... jal.. 

— A więc jeszcze jedna zbro- 
dnia! ? wykrzyknęła pani} 
Jardin. 

— Gdzie są jej zwłoki? — zz- 
Jyiał spokojnie pan Rouault. 

— Nie wiem... 

Dopiero, gdy podobne pyta- 
nie zadała pani Jardin, zbrad- 
=iarz rówiadczył: 

— W lecie, w pobliżu Fon!ai- 
zcbleau. Zabiem ją jak inne 
"we cary. Pani Keller odpo- 
wiedziała na odłcczenie, które 
umieściiśmiv z Mlionem w pa- 
zccie. Zwaubil'śmy ja do Paryża, 
pewnego dnia udalitmv się z 
nią na przechadziię do Fon'aine 
hleau i lam zabil'śmy ją i ośra- 
biliśmv, a zwicki zskonal śmy 
w rewie, przykrywając le lisć- 
mi. 

O za'wardziałości Weidman- 
na świadczy ta okoliczność, że 
w ciągu wielu miesięcy przeby 
wał pod jednym dachem ze 
zwłokami swcich ofiar i to wea- 
le nie przeszkadzało mu dobrze 
jeść, pić, ari spać. Nawet obe- 
onie w więzieniu dobrze śpi, ża- 
dne koszmarne sny nie irapią 
> 

Mieszkańcy Saint Cloud nie 
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Ośredrik miejscowy opowia- 
da, że Weidmann bardzo lubit 
kwiaty i był jego najlepszym 
kies ermi 

Szofer miejscowej taksówki, 
kućry często woził Weidman- 
na, wyraża się o nim jako o 
swym na,milszym i najsympaty- 
czniciszym kliencie. Jedna zaś 
z jeśo sąsiadek opowiada mię- 
dzy innymi o niezwykle cieka- 
wym wypadku; 

Pewnego dnia jakiś automo- 
bilista przejechał psa. Weid- 
mann wziął na ręce skomlące 
zwierzę i zaczał je głaskać. Z 
nienawiścią spojrzał na znika- 
ący samcchód, mrucząc pod 
nosem -—— „morderca! Nasięp- 
nie znów spo rzał na nsa i spoj- 
rzenie jeśg od razu eniło się, 
znikła złość ustępując miejsca 
czułości, 

Wcidmann peza tym był pe- 
dantycznie czysty i dbał rów- 
nież o to, aby w mieszaniu by- 
ło czysto i schludnie. Okna n*- 
przykład były zawieszone 
ronkowymi firankami, a na ko 
minku i każdym s'ciku leż: 
ły śnicżao białe rorwe! 4, 

I taki człowiek ma na sumie- 
piu cały szereg po.wornych 
zbrodni. 


ko- 
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Nie nadużywać siowa „nigdy“ 


P. KIZIA } 
pisze ntm: „Pocieszycielu dusz i 
S2rc, wysłuchaj məgo zwierzenia. | 


Pierwszego lutego poznałam na balu 
kupców pewazgo mężczyznę, który mi 
się barćzo podobał, Później przypad- 
kowo spotytrałam go w jednym loka- 
lu, do którego przychodził z nurzaczo 
ną, Często tańczymy ze s3cbą, lecz po 
za tym nie interesuje sig mną Zupeł- 
nie i stąd mój największy smutek. 

Kochany Redzktcrze, ach, jak ogro 
maie go kecham całą potęga mej du- 
szy, całym mym jestestwcm! Jest dla, 
mnie wszystkim, Początkowo myśla* | 
zm, że to tylko chwilowy szał. Nie 
przyprzzczałam, że miłość moja z cza- 
sem dożdzie do tak ogromnych roz-. 
merów. 


że o nim zapomnę po prostu, Wmawia 
icm sobie, że muszę się zdobyć na że 
lazną wolę i opanować się. Niestety, 
miłość moja zekorzeniła się tax ghk- 
kołzo, że już nie chciała ustrpić: Zro- 
zumi-łam, że wszystkie usiłowania w 
tym Kierunku okażą się bezskutecr- 
ne. Rzeczywiście, naiwna bylam. 
Czyż można powstrzymać tętno mlc- 
dego serca, rwącego się do życia? D'. 
czego los postawił go na drodze me- 
go życia? Dlaczego dla innych Świe- 
ci słońce, chdarzające ich chiciaż jed- 
nym maleńkim promykiem, a mrie 
wcale nie daje światła, 

Tak mi ciemno na świecie, tak stra 
sznie ciemno, że aż strach. Dlacześo 
mo;e myśli nie mogą się urzeczywist- 
né? Czy już na zawsze zawisną jedy- 


Wierz mł, Rersktorze, ża dopraw- nie w krainie iantazji? 


dy nie chciałam go kochać, Myślzłam, 


JEŻELI CIERPISZ 


Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
!dziurawca) skuteczny przy bólach i 
zelkach wątrobianych, katdęsch i bó- 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner- 
owych i pęcherza, bólach newralgicz 
nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
GOBIEC 


Kosztem 3 i pół m ina zietych 


wybudow.n3 nowe wars tity etest'o rake jie 


Wczoraj otwa:ty został jeszcze je- 
dzn odcinek na polu inwestycyjnym 
węzła kolejowego warszawskiego, od- 
była się bowicm uroczystość pceświę 
cenia głównych warsztatów elektro- 
trakcyjnych, wybudowanych i wyposa 
żonych kosztem 3/4 miliona zł. 

O godz. 11-ej rano przybył na te- 
ren warsztatów, znajduląc"ch się pod 
Warszawą pan m'nister Komunikacji 
płk. dypl. Juliusz U!rych w towarzyst 
wie dyrektorów departamentu i wyż- 


spojrzenia obu pa-| szvch urzędn'ków. 


Po przyjęciu raportu od dowódcy 
kcmpanii honorowej K>lcjowzgo Przy 
sposob'enia Wojskowego i przejściu 
przed jej Irontem pan Minister udał 
się do pieknie przystrojcnej ilafami i 


honoru! zielen'ą hali warsztatowej, gdzie mszę 


stawiciel pracowników warsztatowyzt 
p. Katany. 

Dłuższe przemówienie wygłosił par 
minister Ulrych, podnosząc zasługi 
pracowników P.K.P. dla polskiego ko 
łejnictwa. W zakończenłu swego prze 
mówienia pan minister Ulrych wzniósł 
okrzyk na cześć kolejarza polskiego 
podchwyccny z entuzjazmzm prz- 
Pcznie zebranych pracówaików P. 
K. P. 

Następnie pan minister Ulryct 
przez nzc'śnęcis kon*alktu snecjałne- 
go urządzenia do podnoszenia wato- 
nów uruchem'ł je, cò było symvolicz 
nym roznoczęciem zasadniczej pracy 
worsztatów. 

Od tej chwiił płówne warsztaty elek 
trotrzkcyjne beda wypusz-zały co ty 


Najdroższy Redaktorze, wczoraj 
znów widziałam go w lokalu klubko- 
wym, Serce mi mocniej udzrzyło na 
jego widok.. Cóż, kiedy zatańczył ze 
mną kilka razy i poszedł do swej 
narzeczony? Co prawda, gdy go o tó 
zapytałam, stznowczo zaprzeczył, by 
ta pani była jego nerzeczoną. Powie- 
dział nawet, że nie jest zdolny poko- 
chzó nikogo. lżej mi się zzowiło na 
sercu, gdy Się dowiećziałz=m, że kie 
ma żadnego obowiązku wobec innej 
kobiety, l3ca zerczem runęła w prze- 
paść cała moja nadzieja. Marze- 
nia obróciły się w nicość. Bo już sta 
ncwczo n'gdy kochać mnie nie bę- 
dzie. Tak bym się chciała wypłakać, 
locz łzy nia cisną mi się do ocan, tyl- 
ko ćławią w ckrutny sposób. 


Błagcm Cię, Redzltorze, o jedna 
z Twych ccnnych rad, które tak sżczo 
drze roztaczrsz. Czy mogę jeszcze 
spodziewać się czegoś po moim Zyg- 
mesu, czy lepiej już o nim nawet nie 
marzyć?” 

Owszem można o nim nadal ma- 
rzyć, ale trzeba te marzenia jakoś po 
pierać czynami. Trzeba wyrażnie po- 
wiedzieć Zyśmus'owi to wszystko, c» 
Kizieńka tak ładnie i wzruszająco 
nam opowada Proszę mi pozwolić 
nie wierzyć: ani w tò, że p. Zygmuś 
nigdy n'kośo nie pokocha, ani że p. 
Kozią rigdy nikogo irnego Nie wolno 
w ogóle nadużywać słowa „nigdy” 
To za wicikie słowo, Nie wi>dotno. 
co Bóg nım zesłać raczy Dl<tego 
mie nalzży niczego z góry przesądzać. 

Powtarzam, proszę wyznać dokład- 
ne swe uczticia Zyśmius'owi, i to nie 
raz i nie dwa, gdy będzie okazia. Je- 


było nader gorliwe. Pan Motel i świętą edorawił ks. proboszcz Cecłow 


nął się, bardzo kontent z siebie | chodził po nim przez trzy dni 
i zakpił: z okardażowanym uch*m. a pan 

— Nie bądź pan taki gniew- Cr przez irzy dni siedział 
liwy, tw kozie 


ski, wygłaszając następnie podniosło 
zanie. 


Z kolei zsbrali *ł05 dyrektor kolei | 


| 


"-levgyrzch jot. J'ont'ampau, nącnał 


| nik warsztatów inż. Tyszka i przed- 


dzień ro jedaej jednostce elektrycznej 
(zespół wagonu  moetoroweśo i dwu 
doczceon=ch), btóre s9 przsktoto agi 
nlrmfo 89 tys. Jm. (dwa razy dokoła 
kuli wol -ofig fu ponownie na 
rewizię okresow” 


stem niemal prztkcnany że zmiet: 
zdanie. Gdy zaś me zmier” — na r"- 
zie — a Pani zsbrekuie .* epliwości 


|czzlczć, proszę jednak pornśeć o Kim 


iz, 


bedzie dodatni 


"mo 


żę skutek tym razem 
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Jok komkardow mo amerykański okret pod Nankinem 


Relacia dziennikarza, który był na pokładzie kanonierki „Panay“ 


LONDYN. Korespondent nau 
kiński ,Tirieca', Mac-Dorald, 
który znajdował się na pokia- 
dzie kanonierki amerykańskie 
„Panay' podczas japońskiego 
galoiu, donosi: 

„P zarzucił kotwice o 
godz. li-ei przed poljudniem w 
niądzielę 12 grudnia na rzecej 
Yaagise okolo 45 km. powyiei 
Narkinu. W rółicrej godziry 
później ukazaiy się na znacz- 
nej wysokości samaloiy japoń- 
skic. 

Pierwsza bomba, która spa- 
dia o godz. 1 min. 38 po pořad- | 
nłą uderzyla w przedzie dzialo 
na główsym posładzie, złama-! 
ła maszt, rozbil mostech i znisz- 
czyia aparat radżcwy. 

Qcrzecony siłą wybuchu ka- 
pitan, złamał rogę. Wkrótce po 
tem dwaj pozastaii olicerowie 
odnieśli rary. 

W chwili wybuchu korespon 
dent „Times'a" znajdował się 
na tylnym pokladzie okrętu w 
łazarecie, który został zamie- 
słomy na biuro prasowe, i pisał 

peszę ra maszynie ` 

Pomocnik  amerykańsiego 
attache wojskowego, kapiizn 
Roberis, który przez lunetę śle 
dził samoloty, przywołał kores 


aT DO 
ay 


ponden a na pokład, aby po- 
twierdził znaki rozpoznawęze 


mą samolotach. 

Korespondezt stwierdził, że 
wyrainie widział czerwone ko- 
ła na skrzydłach samolotów, 
ożiafu'zcych po zbembardo- 
wania kanonierki. 

Słysząc. Że samoloty znów 
powracają, korespondent por 

i lezareiu. Wówczas 

ownie wstrząsnął 

kanczierka, przewracając w la 
aroełe kta łóżet:. 

Chsąc dożrzeć do bardziej 
bezpieczqego miejsca pod po- 
kładem, korespondent prze- 
biegł wzdłuż ciręcu w kierun- 
p EDEA "Tp OJEJ 

j 


zauajsie coskenałal 


w smakach: erzechowy, pomarzó- 
czowy, miedo, malsńa, witen- 
nowa í t d. firmy 


NIOR =: 


Wolska 16 


ku zejścia do kabin 
Karabiny maszynowe kano- 


krętu była zniszczcna i zalana | 
wódą, hala maszyn była nie- 


no warkct zbliżających się sa- 
molotów, przed którymi wszys 


nierki „Panay“ osirzeliwaly najiknięta. W międzyczasie „Pa- |cy ukryli się w gęstej trzcinie, 


nastników, 
aad olrętem. 


Korespondent angielski) lać na prawą burtę. 


schronił się nasiępnie w jadal- 


ni psdodicerskiej, w k.órej było| dano rozkaz opuszczenia okrę 
lno ludni, w tej liczbie wło-! tu, 


pS 


i dziennikarz Sandry. 


liagie Sandry wyżrzyknąi po, nie megąc przemawiać z powo 
tina j = s 
angielsku: uestem trationy, u-| du rany w gardle, napizal kre- 


mieram’ 


Jax później ustalono, Sand-|czenia ckręta i udania się lo- 
ry trajony został w brzach| dziami w stronę wybrzeże, 


zrzęz dwa pociski z karabinu 
MOSZYNOWEKO. 
Pomimo, fe większa część © 
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n PERFUMY I 

f WODA 

N KWIATOWA 
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szybujących nisko | 


nay” podziurewiona w kilku 
miejscach, zaczęła się przechy- 


O godz, 2 min. 5 po poiudniu 
Dyżurny olicer, por. Anders, 
dą na pokladzie rozkaz cprsz- 


Pombardowasie i estrzeliwa 
nie kanonierki z japońskich ka 
rabinów maszynowych trwalo 
w dalszym ciągu. Pomimo to 


rannych zdołano umieścić w 
dwóch małych łodziach ratun- 
kowych. 


Pierwsza łódź została w po- 
lewie drogi ostrzeliwana z ka- 
rabinu maszynowego. Pięć o- 
sób periosło wówczas rany. Je 
dna osoba następnie zmarła. 

Każda z łodzi musiała kilka | 
uretnie odbywać podróż mię- 
dry okrętem a wybrzeżem, od- 
loślym o niespełna półiora km. 

Ocaleni wylądowali na bez- 


So o e RE GG M 0 


iadnym odcinku baśnisiego wy 


krzeża. Wkrótce znów usłysza 


rosnącej rz biotech. 


Samoloty prze!leciały na dru 
gą stronę rzeki, gdzie zaatako- 
wały dwa statki należące do to 
warzystwa „Sfandard Oil", któ 
re trzłiono ciężkimi bombami, 
zrzuconymi z wysokości kilku- 
sel stóp, stanęły one w płomie 
niach. 

Nastepnie ukazała się na rze 
ce wojskowa motorówka japoń 
ska, kierująca se w stronę to- 
nącej kanonierki. 

Korespcncen! widzial, jak z 


ZŁ.160.— 
-WATGNIOWANE 
MASZYNY 
d6 SZYCIA 


najprzedniejszych marek światowych, 

z przyborami do haitowania, mereż- 

ków, cerów i łŁ d. GOTÓWKĄ — 

RATAMI Dostawa na koszt firmy. 

Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 

CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ul. Dietla Mr. 109, A. 


odebrala SOK 


Nędza doprowadziła ją do rozpaczliwej d 


motorówsi oddano w kierunku 
okrętu amerykańskiego kilka 
strzałów. Po tym motcrówka 
przybliżyia się do kanonierki. 

Kilku marynarzy amerykań- 
skich, którzy udali się łódką ra 
tunkową do kanonierki, aby za» 
brać z motorówki lekarstwa, ży 
wność : koce, ccaisli cudem, 
$żyż pociski z motorówki ja- 
pońskiej przelatywały tuż nad 
ich głowami. 

W międzyczasie „Panay“ co- 
raz bardziej zanurzała się i o go 
Gzinie 3 m'n. 54 po południu za- 
tonęła. Aż do ostatniej chwili 
ilaga cameryxańcka powiewała 
na maszcie kanonierki, Zapada 
ący zmrok zmusił ocalonych do 
szukania schronienia. Dano roz 
kaz zatopienia łodzi ratunko- 
wej, usunięcia wszelkich śladów 
lądowania i natychmiastowego 
pozuwania się w giąb kraju. 

Kikunestu rannych ne było 
w stanie IŚć o wiaenych siiech. 
Wiele csób było nawpółubra- 
nych, a niektórzy nie posiadali 
butów. 


| Relacja koresponderta „Ti- 
mesa", którą dzienniki ang.el- 
jskie zamieściły wczoraj na na- 
iczelnych miejscach, wywołała w 
| -ondynie wielkie wrażenie, 


je ŻYCI 


ecyzji — Ks. 


Miehał Radziwiłł nie wypłacił jej należności, a nawet za- 
ciągnął pożyczkę, której nie zwrócił 


i 
ł 


Miss Mary Afinton, była 
lęgniarka księcia Michała 
dziwiłła odebrała sobie życie w 
jednym z pensjonatów londyń- 
skich. Strzeliła do siebie z re-i 
welweru pożyczonego u jednego 
z sąsiadów. 

Prasa londyńska w związku z 
tym zabójstwem przynosi sen- 
zacyjne szczegóły łącząc je ze 
sprawami księcia. Adwokat, re- 
prezentujący interesy zmarłej, 
oświadczył, że była ona dyplo- 
mowaną pielęgniarką i w roku 
1928 wyjechala do Polski. Zosta ! 
ła ona zaengażowana przez księ 
cia Michała w charakterze pielę 
gnizrki towarzyszki, 

Miss Atkinson pozostała ną. 


- 


Tet, 270-51 | | tym stanowisku do jesieni bieżą | podróż do Londynu. 


cego roku. Wtedy etrzymała na! 


W związku z 


WYJAZDAMI SWIĄTECZNYMI 


K. K. ©. miasta 


st. WARSZAWY 


Wwomwmikaje, to posizdsozo imiensych książeczek aszczędnościowych Kasy 
mogą podeimować do 209 zlotych dztennie w nastepujących K.K,O:: 
Krynbsa, Zakópzno, Nowy Targ, Ciechocinek, Inowrocław, Gdynia, Kra- 


ków, Lwéw, 


WASZYNGTON. Urząd pa- 
pstowy Sianów Zieda, załsżo 
:7 przed przeszło sit laty, bo 

lipca 1535 r. jest na,więzez 
ego rodzaju insiyiucją na Św.e- 
edt on dotychczas 2180308 
aaien.ów, Przy Czym liczba pa- 
'antów wydanych w c Agu ubie- 
steco reku vnesla 32.795. 
Ura my UNS Pa pn? Offce 
sadza, że sy S'ensch Zieda. jesi 


okolo mA ludzi, kiórzy w 


Wilne, Krzemieniec, 


Jułorumoies TRAUGUTTA 5, tel. 673-90; PIE! AŃSKA 8, tel. 505-08; TAR- 
GOWA 65, tel, 1015-70; BAGATELA 14, tel, 857-84. 
rero 


yna 


Edison opatentował i.101 wynalaz 


+ 
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życi swym dokonali jakiegos 
społeczre. x 
Córka prezydenta Roosevel- 
a, pani Dall, uzyskała w roku 
zeszłym patent na „mówiącą 
lalkę", minister Spraw Wewnę 
„rznych Iskes otrzymał patent 
na nowy gatunek dalji, a w da- 
wmycha czasach założyciel lariu 
ny Astcrów, Jeħn Jacob, opa- 
'enicwał maszynę do czyszcze” 
Ja tle, Abraham Lincoln opa- 


„zmerwał ud sażunki owa. Edi- 


w bankach polskich pewną su- 


dla siebie i dla Armii Polskiej 
blogosławiejstwo 
ad Ojca Świętego Piusa 11-go, 
| e l taj R ooo 0-. |. a 


łaztów w Am 


kaz opuszczenia Polski w ciągu 
24 godzin, Miss Atkinson miała 


mę pieniędzy. Wskutek krótkie 
go terminu, w jakim polecono 
jej opuścić kraj, nie zdołała pod 
jąć tych pieniędzy, ani zabrać 
swych rzeczy. b 

Wyjechała w towarzystwie 
ksiecia Michała do Wrocławia, 
skąd udała się do Gdańska. 
Książe przyrzekł jej, że również 
tam przybędzie. Czas jednak mi 
jał, a książę nie przybywał: 
Miss Atkinson, nie mając środ- 
ków do życia zasiawiła swoją 
biżuterię i przedmioty wartoś- 
ciowe w lomkardzie, zdobywa- 
jąc w ten sposób pieniądze na 


Przybywszy do Londynu, sko 
munikowała się ze swym adwo- 
katem i udzieliła mu pełnomoc 
pictwa, aby uzyskał z powrotem 
pieniądze, pozostawione w Pol- 
EE TOWN FAZ. T R 


Błogosiawieństwo 
apostalsk'e dla Armii 


„RZYM. Polska delegacja woj 
szowo - leśionowa otrzymała 


apostolskie 


ków | 
son opatentował 1.101 wynalaz- | 
ków. 

„Jednym z ostatnich wynalaz- | 
ków jest samochód - sikawka, | 
która wyrzuca silny prąd wody 
tozpraszający tłumy. Wynalaz- | 
cą tego przyrządu jest Włoch | 
Viciecino Tunia z Brooklynu, ` 

ównież w Brooklynie mie- 
szka niejaki Gyscowski. któr: 
cpa.en ował koszulę nocne 
przemiznialącą się za jednym: 
ruchem reki w oviame. 


scę, oraz aby ściągnął od księ- 
cia ziwiłła pieniądze, które 
został jej winien. Książę bo- 
wiem w ciągu trzech lat nie tyl- 
ko że nie wypłacał jej umówio 
nego wynagrodzenia, ale poży- 
czył jeszcze od niej pewną kwo 


ę. 

Adwokat pielęśniarki napisał 
do księcia Radziwiłła kilka ti- 
stów w tej sprawie, ale nie o: 
trzymał odpowiedzi. Wówczas 
zwrócił się do angielskiego M. 
S. Z. proszac, aby brytyjski 
konsulat w Warszawie interwe 
niował w tej sprawie. 

Konsul stwierdził, że miss At 
kinsen miała w jednym z 
ków złożoną sumę równoznacz- 
ną 200 funiom. Dysponowanie 
tą sumą było powierzone adwo- 
katowi księcja we Wrocławiu. 
Na pieniadze te nałożono areszt 


Miss Atkinson wręczyła ad- ` 


wckatowi również dowód reje- 
stracyjny samochodu, mówiąc 
że książę Radziwiłł przepisał na 
jej nazwisko swój samochód 
marki „Rolls Royce“. 

Poza tym, zdaniem miss At- 
kinson, książę przepisał na jej 


nazwisko wszystkie swe meble | 


w Antoninie. Korzystał on rów 
nież z jej bielizny. 

W zwięzku z samobójstwem 
miss Atkinson sędzia koronny 
wszczął śledztwo. Ustaliło omo, 
że pielęgniarka od 3-ch miesię- 
cy zalegała z komornym, az po- 


nie odgadnie 
4 bo krem „Sekret 
PE” Piękności« Anida 
y odmładza cerę 
a o 1O łat 


kót w pensjonacie. Poza tym 
ZEW Wiek Pani? 
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% A z 


była winna kilka funtów w skle 
piku za chleb, mleko i cukier. 

Przed tygodniem zwróciła się 
do jednego z towarzystw dobro 
czynnych z prośbą o ciepłą o- 
dzież, ponieważ przybyła do 
Londynu tylko w tym co miała 
na sobie, zostawiając wszystkie 
rzeczy bądź w pałacu w Anto- 
ninie, bądź w  lombardzie w 
Gdańsku. 

Ww wyniku dochodzenia sę- 
dzią koronny stwierdził, że miss 
Atkinson popełniła samobójstwo 
w chwili zamroczenia umysłowe 
$0 i oświadczył co następuje: 

Miss Atkinson została wyda- 
lona z Polski dla pewnych nie- 
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| zdanych nam powodów i jej pra 


codawca, książę Michał Radzi- 
wiłł, towarzyszył jej przez gra- 
nicę, umawiając się, że spotka 
[się z nią następnie w Gdańsku. 

Książę Radziwiłł do Gdań» 
ska nie przybył i miss Atkinson 
była pozostawiona bez środe 
ców do życia, wobec czego by- 
jia zmuszona do zastawienia 
swej biżuterii, aby powrócić do 
| Anglii. 

Od chwili jej powrotu stan jej 
zdrowia stale się pogarszał, Pie 
niądze, jakie posiadała, były, 
jak się okazało, zamrożone w 
Polsce i podjąć ich nie mogta. 

Miss Atkinson była chora i 
udręczona co do swojej przysz- 
tości. Gdyby była zdrowa, toby 
może była w stanie utrzymy* 
wać się sama, jako dyplomowa 
na pielęgniarka. 

Na ten stan rzeczy wpłynęło 
jeszcze zachowanie się księcia 
Michała Radziwiłła, który po- 
zostawił ją w Gdańsku bez pie- 
„n'ędzy. 

Samobójstwo miss Atkinson 
wpłynęło na odroczenie prece- 
su o ubezwłasrowc!nienie księge 
cia Michała. Miała ona być w 
drodze rekwizycii zbadzną na 
pewne okolicz Obzcnie 
orgces odroczono dla wowełae 
nia nawvch ćwiadlrów 


5 
ROŚCI. 


J-dzia zctrzymała pociąg. Wobec oburzonych urzędni- * 
ków lcizicwych zagrała pcecwrie reig Cateciakowa. Znaie- 
wioncgo (rupa zicżero w na,bfdczej buise kole'owei, Poc ą 
ruszył w Cuczą dioza. Po godznie był w Ufie, Kiedy Jadzia 
weszła do poczeka'mi zauważyła przy jednym ze stoków zna- 
nego prewckatcra Sas-Chzrewicza., 

Odrazu go pozrała. 

Tak, to niewą'piiwie ten, który zdradził swoich 
własnych towarzyszy, oddał ich w ręce policii, ska- 
zał na dłusą tułaczkę... zesłanie... 

To jest ten sam, kóry sprzedał się za drobne 
money policii carskiej, który za trzydzieści rubli 
wydał kczsenego towarzysza Moniwiiła-Mireckicgo 
w ręce ka'ów. 

W pocze!:alni siedzi sobie spokojnie 
par'ii be'own'ków o niepod!estość kraju. 

Jadzia wiedziała, że sąd pariyjay wydał już 
dawno na nieto wyrok śmierci. 

A'e zdrajca zr'uł z cczu. Wyznaczono nawet 
spec'alnych ludzi, k'órzy mieli za zadanie wyszu' 
kaé kryjówkę je*o, ale vszys'z'e poszuk'wania by- 
ły bezowocne. Sas wpzdł jak kamień do wody, 
wsze'li ślad za nim zaśnał. 

Reczeszła się pośloska, że został zamordowany 
we Wioszech, ćdzie się jakoby miał skryć przed 
słuszną karą. Ale pogłcsta ta została później zde- 
men'owana, okazała się bezpods'awną. 

Po upływie dłużsześo czasu otrzymała partia 
poufną wiadomość, że Sas-Charew:cz otrzymał ja- 
kies większe wynagrodzenie za swo'ą „robotę“ i zo- 
stał mianowany szefem ochrany w Krasno'arsku. 

Na rowej posadzie pracował „bez zarzutu”, od- , 
zaczał się swo'ą bezwzględnością, brutalnością wo- ! 
bec nolitycznych więźniów. i 

Nie zadowolił się śmiercią Montwiłła-Mirec- | 

) 
i 


Judasz 


kiego, nie uspokoiło go stracenie setek wydanych 
przez niego szlache'nych towarzyszy. Chciał wyka- 
zać się jak największą gor!iwością, oddaniem dla 
cara. W/yn'kiem tego były jęki skazanych na śmierć, | 
brzęk kajdan... - 

Nie gardr'ł też metodą swego szefa, pułkowni- 
ka Iwana. Kilku wieśniów politycznych kazał po- 
wiesić głową w dół i w ten sposób przeprowadził 
sku'zszne badanie. | 

Nikt z urzedników w Kraenofarsku nie wiedział 
o tym, że Sas-Charewicz jest byłym prowokatorem. | 
W-zysey byli pewni, że to jest jakiś wyższy urzęd- 
nik przysłany tu przez Ministerstwo Sprawiedliwo- I! 
ści z Pe'ersburda. 

Jadzia wiedziała również o tym, że niejedno- 
krotnie próbowano dokonać na nim zamachów, nie- 
siety bez sku'ku. 

Od teżo czasu chodził po ulicy w towarzystwie 
oficerów żandarmerii. 

I teraz siedz'ał w poczekalni, otoczony ze 
wszystkich stron oficerami żandarmerii. Władze ce- 


panime a aa 
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DZIEŃ ZAPŁA 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, __ 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


miły jego „pracę”, piirowali go jak cka w głowie. 

Jedza meta cckhoię położyć go (craz trupem 
na micjccu. Nie ma litości dia tego Judlosza. D'a ta- 
kiego celu wario poświęcić życie. Wyliona wyrok 
partyjny. 

liestety nie ma przy sobie żadnej broni. 

Ca robić? Czy wysunąć się ze sali? 

Sas-Cha:wicz sporzał kika razy w jej stronę. 
Zauważyła na sobie jego wnikliwy podejrzliwy 
werc, 

Nie! Wycofać się teraz nie może! Takim za- 

howcniem się może ściągnąć na siebie jzgo uwagę. 
Zdradzi się. 

Tylko zimnej krwi! Opanowania, opanowania! 

Doszła do jednego ze stolików, usiadła i popro- 
siła o kawę i ciasio. Nastęrnie wzięła niedbale do 
reki gazeʻe, która leżała cbok na stole zastoniła 
nią twarz i zaczęła przeglądać ostatnie depesze, 

Mimo, że nie widziała teraz Sas-Charewicza, 
czuła ra sobie jego wzrok. Nie drgnęła nawet, czy- 
tała dalej. 

Od czasu do czasu zerknęła na niego ulkrad- 
kiem z sobą gazety i widziała jak Judasz rozmawia 
oczymś żywo z jednym z oficerów i oboje spogląda- 
ją w jej s:ronę. 

Pos!ianowiła nie ruszać się z mieisca. 
gazetę. Nagle usłyszała obok jakiś głos: 

— Paszport pani poproszę! 4 

Położyła spokojnie gazetę i spojrzała przed sie- 
bie. U'rzała obok wysokiego żandarma o złych, wy- 
czekuijących oczach. 

Popatrzyła na niego zdziwionym, pytającym 


Czytała 


| wzrciziem. 


— Pani będzie 
wtórzył rozkaz. 

— O co pznu właściwie chodzi? — zapytała 
po rosyjsku. Głos jej był pewny siebie, melodyjny, 
język bez zrrzuiu, 

— Niech pani nie stawia żadnych pytań, niech 
pani wykona rozkaz — oświadczył oficer. 

Jadzia uśmicchnęła się wieloznacząco, wyjęła 
z torebki fałszywy paszport, jaki wciąż jeszcze przy 
sobie trzymała i wręczyła cf:cerowi. 

— Proszę, tu jest mój dokument — powiedzia- 
ła z naciskiem. 

Oficer otworzył paszport, spojrzał. Roztworzył 
nieznaczn'e usta ze zdumienia, Spogiądał zdziwio- 
ny to na Jadzię, to ra paszoort, jaki trzymał w ręku. 

— Pani jest księżną Woroncewą?... 

— Tak. 

Oficer stanął na baczność, przepraszał ją kilka- 
krotnie, położył paszport na s'oliku i oddalił się. 

Doszedł do stolika przy którym siedział Sas- 
Charewirz i zakomunikował: 

— Przepraszam pana, pan się omylił.. mogłem 


łaskawa okazać paszport po- 


mu ją odebrałem. 


druty telefoniczne, | 


haniebnie wpaść... to jest księżna Woroncewa... | 
| — Księżna? — zdziwił się Szc-Charewicz — i 
| spojrzał raz jeszcze na Jadzię — hm... jaka podo- 
| bza... dałbym głowę, że to jes: znana poia rewo- 
lucjoenis.ka... 

Siedział na krześle i nie snoweł wzroku 
z twarzy Jadzi. Nasiępnie odwrócił się da niej ple- 
cami. Zamyśćił się. 

O::cerowie 
cxicm. 

Maejlspezy wzrok czasem myli — odezwał 
nieśmiało jeden z nich. 
S2s ie oźpcowfcdział, 
| — Jak się nszywa ta lisiężza — spytał nagle 
ołicera. 

— W/eroncewa... księżna Wercacewa.. 

— Wsewsoacewa... hm... nie fest wyżuczoce, że 
to jest fałszywy paszport... Zdarza się nieraz... lo 
może być mądra bec: a.. Po giez o na pzwno bym 
ją poznał, znam jej głos.. mówiłem z nią kiedyś 
w Warszawie... Nie ma innej rady... muszę z nią sam 
nawiązać rozmowę... 

Zer:nął jaczcze raz na Jadzię. 

Ale w tej samej chwili Jadzia podniocła się 
z krzesła i z dumnie podniesioną g'ową zaczęła iść 
w kierunku drzwi wyyściewych. 

Sas Charewicz skoczył w jej stronę i zastąpił 
jej droge. 

— Czy pani jest księżną? — zapytał z ironią 
w głosie. 

Jadzia spofrzała na niego. Chwilę milczała, usi- 
łowała zmienić głos, wiedziała że to jedno może ją 


| teraz wydać. 
| 


patrzyli na nizgo zacickawicnym 


się 


— Czego pan sobie życzy? — zapytała się 
i skietowała się znowu w s'ronę drzwi. 

Ten zastąpił jej znewu drogę. 

— Jestem tu teraz w urzędowej sprawie — po- 
wiedział. — Poproszę panią o paszpart!.. 

— Co się tu dzieie? Co za niesłychany skan- 
dal? — podniosła Jadzia głos. — Czy pan wie z kim 
pan teraz mówi?.. Niech pan mnie zostawi w spo- 
koju... Dość tej zabawył... 

I znowu zrobiła krok w stronę drzwi. 

Ale prowokator nie rezygnewał tak prędko ze 
swoich zamiarów. 

Zasiąpił jej jeszcze raz drogę, i kpiącym głosem 
powiedział: | 

— Wiem kim pani jest... znam pani prawdziwe 

| nazwisko... pani jest Jadwiga Izdabziia — wyczdz 

l przez zęby powoli i patrzył na nią kłującymi, świdru* 
fącymi oczkami. 

| Jadzia postanowiła nie poddervać się . Musi te: 
raz tak zagrać swą rolę, by u tego potwora nie zo- 
stał żeden cień podcjrzenia co do jej „tożsamości . 
Podnosi głowę i panując nad sobą krzyczy: 

— Jeśli pen nie zaprzes'anie tych kpin, jeśli 
pan nie odejdzie stąd, to każę pana aresz!cwać,.. Ja 
jestem również osobą w tej chwili urzędową!... 

— O tym przekonam się później — nie prze- 
straszył się prowokator jej gróźb. Głos tej kobiety 
wydawał mu się znajomy mimo usiłowań Jadzi, by 
go zmienić. 

— Arcsztuję panią, towarzyszko Jadwigo!... 
udawał — Czy pani mnie nie poznaje?... — glos jego 
był pełen sarkazmu. 


- (Dalszy ciąg jutro) 


Biiżniet 

Filip W:rski pożegnał swego 
słażącego Jana, który udawał 
się do szpi!ala na operację. Wir- 
ski był zadowolony, że po po- 
łudniu, gdy brat, który wracał 


pieniędzmi, stałeś się znienawi- 
dzonym i nienawidz 
stkich dziwak: 
puszczasz mieszkania i jedy- 


Siedzisz na swoich workach z | móc? 


Może postarać się o no- 
wy. 
— Byłoby lepiej, gdybyś za- 
jął się swoimi sprawami Do 
rzeczy. Nie dam ci pracy. 

— Nie chcesz więc mi po- 


— Uczynię to jeszcze jeden 


; ącym WSZY |rąz, gdy zobowiążcsz się, że o- 
iem, od lat nie o- puścisz kraj i nigdy nie wrócisz. 
| Nabyłem dla ciebie bilet do 


z więzienia, złoży mu wizyię. nym człowiekiem z którym roz; Gdańska. Poza tym dostaniesz 


służącego nie będzie w domu. 


Filip wszedł do gabinetu, aby 


zapalić lampę i stanął oszoło- 
miony na progu. 


mawiasz jest Jan. 

— Czy rozmawiałeś 
| kimś? 

— Nie obawiaj się braciszku. 


już z 


— Skąd się tu bierzesz? —, Nikt mnie nie poznał. Obecnie 


zapy.ał brata leżącego na ka- 
napie. 


'nie jesteśmy jusz tak podobni 
do siebie jak dawniej, Okulary 


— Dostałem się tutaj przez i peruka całkowicie cię zmie- 


starą dziurę w parkanie — od- 
pari Karol. W ciągu 10 lat nie 
mogłeś zrepcrować parkanu. 

— Nigdy nie szedłeś właści- 
wą drogą, Karolu. 

— Ty ponosisz za to winę, ty 
i twcie skąps!wol 

Byłem wychowany jak mały 
książę i naśle zostałem bez gro 
sza przy duszy. 

Nie chcę odświeżać starych 
historii, dobrze jednak wiesz o 
tym, że matka chciała mi zapi- 
sać swoje mienie. Ale po jej 
śmierci cjriec zabrał wszys!ko, 
a ty byłeś jego ulubieńcem i 
k końcu wszystko odziedziczy- 
eś. 

— O'cies wiedział, że nie roz 
frwoo'ę piociedzy. 

— Komu to przynosi korzyść? 


niają. 

— Pozostawmy to, Karolu. W 
jakim celu tu przyszedłeś”? 

— Chcę wreszcie mieć spo- 
kój. Nie jestem już młodzikiem, 
w więzieniu przyzwyczaiłem się 

| do pracy biurowej. Daj mi nosa 
dę po Turczyńskim, którego wy 
rzuciłeś, 

— Już wiesz o tym? 

— Spo'kałem go przedwczo- 
raj. Przeklinał cię i przysiaśł ci 
zemsię. Znażduje się wraz ze 
swą rodziną w opłakanej sytu- 
acji. 

— Nie boię się jego gróźb. 
Dziś przed poładniem byłem u 
niego, chciał popełnić samcbćj- 
stwo — Filip wyżął z kieszeni 

bu'elerzkę i pos owwił ją na s'o 
le. — Jest w niej weronal, siłąt 


tysiąc złotych. 

— To trochę za mało. Pro- 
ponuję ci coś innego. Daj mi 
dziesią'ą część mienia pozosta- 
wiorego przez matkę, daj mi 
20.000 zł i nigdy mnie nie zoba 
czysz. 

— Dostaniesz tysiąc złotych i 
ani grosza więcej! 

Kerol podniósł się, doszedł 
do ściany za biurkiem i naci- 
szał palcem lewy róg os'atniej 
półki biblioteki. Ściara nagle 
się obróciła wraz z biblioteką 
i odsłoniła duży safes, w któ- 
rym Filip Wirski przechowy- 
wał swe papiery i pieniądze. 

— Jak widzisz znam twoją 


| tajemnicę, — rzekł Karol. Kon- 


struktor tego safesu siedział 
wraz ze mną w więzieniu. Mo- 
głem cię okraść, ponieważ pół- 
tora godziny przebywałem w 
tym pokou, ale pos'anowiizm 
od teraz kroczyć uczciwą dro- 
śą. 

— 7Zawołam policję! — krzy 
kral T*Un. 


— Nie trudź się, przerwałem ; lewanie z tego powodu 


x Filip nacisnął punkt dzwon- 
a. 

— Nie graj komedii, wiem,że 
Jan jest w szpitalu 

— Bandyto — krzyknął Tı- 
lip i rzucił się na brata. Karol 
wymierzył mu silny cios pięścią. 
Filip zakołysał się i upadł "a 
podłogę. Upadając uderzył sło- 
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wą o ciężki kant biurka i wy- 
zionął ducha. 

Od chwili w której Karol 
stwierdził, że brat nie żyje, je- 
go umysł zaczął pracować, jak 
precyzyjna maszyna. Splondro- 
wał safes i włożył banknoty do 
szuflady biurka, zdjął Filipowi 
okulary i perukę, nałożył ją i 
stwierdził z zadowoleniem, że 
jest łudząco podobny do brata. 
Teraz gdy Karol upodobnił się 
do Filipa, mógł spońzcjnie udać 
się w podróż. Starego zaniedba 
nego domu nikt nie kupi jeśli 
do tego zażąda wygórowenej 
ceny. Zwłoki Filipa będą spo- 
czywać w sałesie. Należało je- 
szcze tylko zawiadomić Jana, 
abv nie wracał na posadę. 

Nagle stało się coś nieocze- 
kiwanego, Zapukano do drzwi 
i gdy otworzył, wszedł jakis nie 
znajomy, który przeds'awił się 
'ako inspektor policji, Holczvń- 
ski. Zakomumilkował mu, że Tur 
czyński odebrał sobie życie i za 
pytal czy nie wie z jakiego po- 
wodu to uczynił. 


PATRZCIE JAKIE PR 
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Oarammant PROSZKI „MORENO -WERVOSIM" z KOMWTRIEM 
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— Tak. Pisał do mnie lis y 
z pogróżliami. 

Inspektor zauważył na sicie 
bu:ełkę i bilet kolejowy do 
Gdańska. 

— Czy pan wie, że Turczyń- 
ski pozostawił list pożegnalny. 
w k'órym oskarża pana, że go 
o*ruł. 

Hotczyński wsunął butelecz- 
kę do kieszeni, podarł bilet ko- 
lejowy i otworzył szufladę peł- 
ną banknotów. 

— Przygotowywał się pan 
do podróży, co? — Z ironii, bi- 
jącei z jeóo głosu, Korol zror”- 
miał, że jest stracony. Areszto- 
wanie i rewizja josi n'cuniiinio 
ne, pomyślał, n'śdy nie można 
uniknąć swego losu. 

— Proszę za mną, panie Wir 
ski. 

Kerol podniósł się. Holczy:- 


— Pan był u niego? — zapy |ski założył mu b-'c-nkki, a p 


ta}, gdy K-ce! wyrezit 


swe ubo- |l -'--si rrzyca=1i do PrZepię 
(wadzania rewizii... 


KONRAD RYLSKI 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawszi, Ariori O!lgińsi.i, nabył szyb naftowy na  Kauxkaz:e 
1 przeniózł się tem ze swo'ą żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu speizało Oigińskich wie!kie nieszczęście. 

Gracujący od paru Ist w okolicy herszt bandy zbójeskiej, 
Selim-Chan, pocwał ich us:ochaną jedynaczkę, Martę. 

Se'im-Chan, jeszcze jako młody chłoniec, przebił kindża- 
łem cliczra rosyjsziego, który rzucił się na piękną żonę Jeli. 
ma, by ją wzisć przemocą. 

Ža to zasśjstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lt katorgi. 

Udalo mu się w ośromnie pomysłowy spocób uciec z Sy: 
biru (iako „nmickoszczyk' został wywieziony w trumnie). 

Po powrecie do rodzianych s'-on Selim zorgznizował bans 
dę wiernych mu, nicus'raszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zatanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubegim miesz':ażcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łowaś Sslim-Chanzm. 

NV tym czas'e Marta, żona Selim = Chana, urodziła 
dzigczo. Selim = Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymawą radosną nowiną. gdy wtem zauważył, ż2 przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka 6 przenikliwym 
spojrzeniu, 

Był to stnry Czeczeniec, który poprosił o jałmużne. 

Po tym Czeczeniee, obejrzawszy na'::ow dokładnie 
salta, w bkiórej za dował się Selim - Chan, opuścił 
szybi:im krokiem wieś i udał się do Wiediena. 

Olszzało się, ża byłto jeden z tajnych agentów, wysła: 
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Sefim-Chan ukrywa się we wsi Naul. 

W wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na- 
rady nad sprawą schwytania Selim-Chzna. Na jednej z ta» 
kich narad oficer K'b'row oświedczył: „Ja sam jeden podej 
muię się schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" — 
zawoła!i obecni. P 

Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, że dľa dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swoie zamiary. 

Przez dwa miesiące K:birow przebywał w hotelu w 
Kijowie, rie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakup:wszy znoszone, stare 
ubrarje, wyjechał na Kauicaz. ; 

S:!m-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawcza wa!czył w obronie biedzych górali, i będzie wiernie 
służył Szl'm-Chanowi. Po tym K:birow usiadł między ludźmi 
Sslim-Chana. Tymczasem Czeczeniec im'en'em Halal, stojący 
na straży na ska!e, przyprowadził do Se!'!m-Chana jakiegoś 
głuchoniemago starca, który przechodził . obok drogą. 

Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
ad starca, choc'zż Selim-Chan r-vał rozmawiać na migi z głu- 
choniemym. Podzjrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu- 
choniemym, ale gra tylko taką rolę, Setim-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać m siebie starca i wybadać go porządnie. 

Tymczaszsm minęło kilka dni, a Se'im-Chan nie przy- 
jeżć*-ł. Któregoś dnin zjawiła s'ę przed saklą Szamana Marta. 

Marta poprosła Szamana, żeby jej pokarał głuchonieme- 
go starca. Starzec był trzymany w zamknięciu, w komórce 
Spa? właśnie na wiązce s'ann. iAarta „poznała w nim swego 
ojca, chociaż twarz jego była ogromnie zm'eniona. Wvwarło 
to na niej ogromne wrażenie. drżała cała. Zbladła, wyglądała, 
ak chora, z 
i Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do 
haty, gdzie ją ocucono. 

i "Nale dał się słyszeć tetent kopyt końskich. 

Był to wysłannik Sel'm-Chana, który przywiózł od Cha- 
na list dla Marty. Selim-Chan donoeił, że będzie mógł 8 
chać do Marty dopiero za kilka tygodni i prosił, żeby Szaman 
sam rządził sąd nad przysłanym mu głuchoniemym starcem. 

Tymczasem K:birow pozvskał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnia Selim Chan powierzył Kibirowi ważne 
zadanie do spelnienia. Kazał mu napaść na cze:e dziesięciu 
ludzi na wię pułkownika T'mriazewa i porwać go celem 
uzyskania okupu. Kibirow znał dobrze, pułkownika Timiriaze- 

; słni wielkie przestępstwo, jeżeli 
wa i wydawało mu się, że popsi iedział z Selim- 
napadne na jego willę. Korzystając z tego, że sie s o -= Ki 
Chanem w pewnym oddaleniu od pozostałych jego zi, Ki- 
birow postanowił go zastrzeć i sięśnał już ręką Eo |, 

Potem jednak K:birow poniechał tego zam.aru w obawie, 
że ludzie Selim-Chzna ukryją przed całym światem cj 
swego wodza i pod płaszczykiem imienia Selm-Chana będą 
nadal nepadali na bogatą ludność Kaukazu. Kibirow postano- 
wit zastrzelić Szlim-Chana tylko w obecności obcych fudzi, 
na oczach wielu świadków. K'birow „mus'ał ełn.ć Lm 
Se'im-Chana. Na czele dziesięciu ludzi wyruszył do w: i- 


miriazewa. "7 pilaających JB 

Po obezwładnieniu dwóc ozaków, will 
Ko wraz z dwojgiem ludzi ze swojej grupy wślizgnei się 
cicho do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w jego 
stronę. 2) 

Gdy Kibinow stanął z pojmanym pułkownikiem przed ks: 
lim - Chanem, T.miriazew painzał wciąż na „ jakby 
obi citu} omnieć, 
w ia: PRE MGS Kibirow wraz Z Achmedem T 
wiekiem z bandy seim Cona zaprowadził Timiriazewa do 
sd Sol. do Czeczeńca Chadżina. Ą 
w” Jeż wicej Chndżina Timiriazew mówi cicho do Ki- 
birowa po francusku: „Czy nie zma pan przy oficera 

TA 7", 

KO iaithan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
ytrzymał żžadıną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułtownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
drodze po'ecił mu wyciątnąć od Timiriazewa rótne wiado- 
mości co də akcii wojska przeciw niemu, Sel'm-Chanowt. Ki- 
jirow nowiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
>rzed Timiriszowem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie pretzowaika. 

Kibirow czuł przy tym, 
myśl o tym „planie . 


że kręci mu się w głowie na 


Szyk!o jednak Kibirow opanował się. Spojrzał 
trochę niespcko/m'e na Selim Chana. ef obawie, że 
ten zauważył jego zmizszanie. Ale Se *m-Chan był 
tak zachwyccny planem Kibirowa, że PRACE A 
uwsżył. Przetiyyne, zwróc't się jeszcze do Kibirowa 
ze słowami, pełnymi uznania: 


l 


—Wiesz, Ali, muszę ci powiedzieć komp!ement. 
Żadon z moich ażisitów nie ma takiej mądrej głowy 
na karku, jak ty. Ale nie prze'muj się zbytnio tą po- 
chwałą. Nie lubię kiedy ktoś prze,muje się swoimi 
zaolneściami... 

— Szczęśliwy jestem, słysząc takie słowa z two- 
ich ust, Chanie.. — odpowiedział Kibircw pochleb- 
stwem. 

— No, Ali, idź już. Odegraj tylko dobrze swoją 
rolę. Ilo, mój ty „oficerze carski", postarzj się od 
riego wszystko wydostać! — uśmiechał się Selim- 
Chan. 

Kibirow poszedł po Timiriazewa, który po na- 
pisaniu listu do żony został znów zaprowadzony do 
chaty Chadżina i przebywał tam przez cały czzs. 
Obchodzono się tem z nim zupełnie nieźle, dzięki 
interwencji Kibirowa. 

Po cdejściu Kibirowa Selim Chan zawołał do 
siebie swego „ministra finansów“, Kadi'ego. 

— Słyszysz, Kadi — powiedział Sel'm-Chan — 
nasz nowy Gżigit ma głowę na karku, aż mito! 

— Tak, i ja to zauważyłem. On jest bardzo 
zdolny i oddany nam 


Nagle Kibirow mówi dziwnym glosem; 
— Panie pułkowniku 


— Kazałem mu uwolnić pułkownika, a przy tej 
okazji poleciłem mu, żeby od niego wydobył niektó- 
re tajemnice. 

— Czy sądzisz, że pułkownik jest głupcemi.. że 
mu coś opowie? — zauważył powątpiewająco Kadi. 

— Słuchaj dalej, ty niecierpliwy abreku! — po- 
wiedział gniewnie «ieco Selim-Chan. — Gdy 
wiedziałem Alemu, o co mi idzie — Ali wpadł na 
doskonały pomysł, który mu na pewno umożliwi 
wydostanie tajemnic od pułkownika. Ali oświadczył, 
że będzie przed pułkownikiem  Timiriazewem grał 
rolę szpiega, carskiego oficera, który przebrany za 
Czeczeńca wdarł się podstępem w nasze szeregi. 
To dopiero pomysł! Cha - cha - cha... Już on weź- 
mie pułkownika na tę wędkę!.. Już go nakłoni do 
gadania... 

— To zależy... Jeżeli mu Tim'riazew uwierzy, 
to dobrze. Ale czy mu uwierzy?— odezwał się Kadi. 

— Już ty się nie bój o Alego! To sprytny dź:git. 
Ja osobiście jestem przekonany, że odegra wyśmie- 
nicie swoją rolę. ma głowę nie od parady! I po- 
trafi mówić, gdy potrzeba! Timiriazew będzie prze- 
konany, że Ali jest naprawdę przebranym oficerem 
carskim. Cha - cha - cha... 

„— Posłuchaj, Chanie, Jeżeli się okaże, że Ali 
odegr:di należycie swoją rolę, jeżeli rzeczywiście 
uda mu się wydostać potrzebne wiadomości od puł- 
kownika, wtedy wystąpię z pewnym projektem. 
Trzeba wykorzystać takiego óżigita. 

>= Co to za projekt? — pyta zaciekawiony Se- 
lim-Chan. | 

— Jeżeli Ali okaże się naprawdę tak bardzo 
zdolny, to powinniśmy go posłać do wyższego do- 
wództwa wojskowego.. — mówi Kadi. — On bę- 
dzie naszym tanym wywiadewcą. Toby się nam 
ogromnie przydało, Wiedzielibyśmy zawsze, co za- 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
T, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 
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Wiedzielibyśmy, co 
dzieja w ich szeregzch, na kiedy i gazie przygito- 
wują pościg za remi, janie mają Pany, kto z na- 
szej bandy jest ich szpiog'em... I wiele innych, po- 
żytecznyci wiadomości donosiiby nam.. Ali nada- 


m'erzają nasi wrogowie. 


walby się do tego roczaju pracy, ne Uważasz, 
Chanie? 4 

— Podoba mi się twój plan, Kadi — powiedział 
Selim Chan po chwili zasianowienia. — Kiedy Ali 
wróci, pomówię z nim na ten temat. Tak, słusznie... 
On by polrafił cestać się, powiedzmy, Go kance- 
larii Miche!jewa, albo do pułku Leśnizwsiiego. Ne 
poznaliby go tam... 

W tym sarzym czasie, gdy Kadi i Scl!m-Czn 
prowadzili tę rczmowę, Kibirow szedł sam jeden do 
aulu, w którym znajdował się Timirizzew, 

zodł powoli, pogrążony w głębokich rozmy- 
ślanizcn, 

Myślał o tym, w jaki sposób bzrcziej jeszcze 
wzmocnić zaufanie Selim - Chana. W obecnej sy- 
tuacji to było najważniejsze. Im większe będzie za- 
ufanie Szlim Chana úo niego, tym łatwiej będze 
jemu, Kibirowewi, urzeczywistnić swój plan: schwy- 
tać żywcem Se!im-Chara, 

Kibirow był bardzo zadowo!lcny ze swego 
ostatniego pomysłu, Pewny był, że jego oświcdcze- 
nie o zamiarze odegrania roli oficera carskiego 
przed Timirizzewem očegna od Selim- Clana naj- 
mniejszy nawot ślad podejrzenia. _ Kibirow wie, że 
używając prawdy można niekiedy bardziej kasos 
oszukać, aniżeli używając kłamstwa... Kibirow wi- 
dział zachwyt Selim - Chana. Ten spostrzegawczy 
człowiek był na tyle przejęty jego planem, że nie 
zauważył nawet biadości, która pozryla twarz „Ale- 
go”, gdy wystąpił ze swoją propozycją.. To wy- 
magało ogromnego wysiłku wewnętrznego i ogrom- 
nej ostrożności, i Kibirow był dumny, że się na to 
zdobył. 

Kibirow jest już teraz pewny, że Sez:im-Chan 
ma do niego całkowite zzjufanie, bez zastrzeżeń. 
A jednak chciałby jeszcze bardziej ulwierdzić się 
co do tego zaufania swego obecnego „wodza“. Chciał- 
by osiągnąć taką pewność, żeby już nigdy nie 
mogły budzić się w nim, Kibirowie, myśli tego" ro- 
dzaju: „a może jednak Selim-Chan podejrzewa mnie 
skrycie? Może celowo okazuje tyle sympatii „Ale- 
mu", a w rzeczywistości ma mnie dcbrze na oku?!... 

Po trzygodzinnej przeszło drodze Kibirow przy- 
był wreszcie do sakli Chadżina. Timiriazew patrzy 
na niego wystraszonym wzrokiem. Wydaje mu "ię, 
że ukazanie się tego Czeczeńca, kióry go owej nocy 
porwał z jego mieszkania, nie wróży dlań nic dobre- 
go. Chcą go może zastrzelić?.. Może jego żona odda- 
ła całą sprawę w ręce policji i nie położyła pienię- 
dzy we wskazanym miejscu? Jeżeli tak — to jego 
los jest przesądzony! 

— Pulkowniku Timiriazew, niech pan idzie za 
mną! — mówi do niego Kibirow per „pan”, nie 
chcąc go tykać. 

Dokąd? 

— Chodźmy... Niech 
złego panu nie zrcbimy... 

Spokojny głos i sposób zwracania się do niego 
per „pan“ rozproszył obawy Timiriazewa. Poczuł 
nagle, sam nie wiedząc, dlaczego, dziwne zaufanie 
do tego człowieka, przed którym drżał dotychczas. 

Poszedł za Kibirowem, który go wyprowadził 
z aułu i oznajmił mu: 

— Panie pułkowniku, doprowadzę pana do szo- 
sy, która prowadzi do Weidiena. 

,,— Więc jestem wolny? pyta zaskoczony Ti- 
miriazew. 

— Tak — odpowiada Kibirow. — Właściwie 
powinienem panu zawiązać oczy, aby pan nie 
znał drogi, którą idziemy... ale. hm.. Pan nas 
przecież nie wyda, nieprawda? 

. = Skąd pan jest tego taki pewny? — pyta 
Timiriazew zdumiony tym dziwnym pytaniem „czło- 
wieka Selim-Chana'", 

Kibirow milczy chwilę. Nie odpowiada. Idą obaj 
przez diuższy czas , nie odzywając się do siebie ani 
słowem. Nagie Kibirow mówi dziwnym g!oscm: 

— Panie pułkowniku... 

Nie może jednak dokończyć zaczętego zdania. 
Czuje, że teraz musi wszystko zaufać Timirizzewo- 
wi. Ale nie może słów wydobyć ze śc'śniętego gardła. 

Timiriazew widzi zmianę w głosie, w zachowa- 
niu się odprowadzającego go człowieka. Znów w 
umyśle jego błysnęło dawne podejrzenie, Chwywa 
gwaltownie rękę Kibirowa i pyta drżącym głocem: 

— Boże mój, czyżbym się nie mylił?! To pan 
Kibiraw?! Oficer Kibiraw?! Pan?! Proszę mi po- 
wiedzieć: prawdę!... 


aa 


się pan nie obawia, nic 


(Dalszy ciąg jutro) 
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WIGILIJNE PRZYGODA 


KAROLA ZAGURY I MŁODEGO KSIĘCIA MICHAŁA KO- 
RYTYNSKIEGO $ 

ALEX, KRUL MAGIKOW 
NA PIASKACH SAEACY — FANTASTYCZNA OPOWIEŚĆ 
OERAZKOWA 

ANIA S:8ROTKA 


OPOWIEŚĆ OERAZKO WA O DZIĘWCZYNCE, CC ZŁOTE 
SERDUSZKO MIĄŁA.. 


PRZYGODY TOMI 


FEM ODRAZKOWY O ai AN BORATERSKIEGO 
FOLAKA W PUSZCZACH AFRYKI 


RABIEFA X-:0 
NIEZWYKŁE — FANTASTYCZNE PRZYGODY NA RAKIE 


ce: MIĘDZYPLAJETARNEJ. SENSACJA, EMCCJA! FILM 
BRAZKÓWY 


NASZA WIOSENKA 


WZRUSZAJĄCA  CPOWTIŚĆ RYSUNKOWA O MAŁEJ. SŁÓD 
KIEJ WIOSEKCE DLA WS SZYŚ JTKICH — CZYTAJCIE JĄ 
USRA | 


MATKI I CÓRKII 


SRA OBŁOW 


tsin 


WSZYSCY ZA JEDNEGO — JEDEN ZA WSZYSTKICĄ. 
FILM RYSUNKOWY. A 


ORAZ FOWIEŚCH 
PYTER SZALEJE W WADSZAWJIE BIAŁA DAMA STRASZY NA 


r PENSJI 
Rd Wa 006 z życia Powisść o piątce nczannie 


nia nowych metod ram'zrc0" | cig PORTCUN "CV, e.bew oma je je- v SERWUS FERDZIU — SERWUS 
w; yii, Q o Zuzgsimi2 novy tzo- 70 przznsiębiczsiwo daszcnale | Spes tali isi przez ; dleższy czas | y KEANE SŁOŃCA I KWIATÓW SRDZYU! 

kJ b F 
360 rel-my wymyślił powien| prosperuie, bzdali epos óo, bycia świń i usta Powicść o ubogiej kwiaciarce W:acły dialog urwisów | £ 4, 
poson mieruzaemożci, kióry Noma 2j cr ycinaln'e rel: daru | [li że gdy ky gryzie śwznię, FLIP i FLAP!! 

, Hui N ! 

przy pracy opó eye) poje sią ; pewna fat atry:a PO a CET cię © ) a tylko prawą nor ró Asaia A uen e E AR 
sluge się gułęsiymi pozztowy Agkan=ca gay zaś Ś fową, Z tego też SŁYSTROBZNASDEMEĄ c: sido "ĄTECZNYM ( 
mał Gy pośceczik Gowiacu,e wasza, śe A ma.zęśmie prawe ego nóg CAC T) r PPYGÓ «6 
sia, ża kos n 2 tylizo rosi Se zj udalo siç jej rez zwiszać zaśzd- PR 1. padaras edy lewe- 94 3 ii A p> D 

A zcčube i szyno!: A Ci asastą delil: aim wraz z „Wicseniią* tygodnika chrzztowego dla wszystkich 
powziaym i zami zarami nasyca poeno pecai + LO GIR go pozasi aja, edan ś A dk R ; 
gruntów, ale posiata rôwn:2$ ki rrzoprcw ać zezym bę: dan'om Jaki ekutex oćn'csia ta rekla YLK O ZA 10 GROSZY 
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zaist Gonej poziac.ości 
siie, or2z Fa alke z do. :ębiem. 

Posrzdnik cor Gśsriy d 
jeszcze ZS ‘ki Eszik, w któ: ym 
prosi cdi oreg, byw ra z'o gdy 
zam” ziza nabyć posiadiość Per 
ezapit ist do szyi goigoi: 
cil do wo. ‘na. Przy tym zpra- 
sza cdi'orcę lisiu na kilka dni 
do daz w posiadiości na polewa 
Wieści 

ze WELE 
WIZWANIE ,CZARUECO SMCKĄA" 
WYIWCŁUJĘ CDDZUiIĘZK 


TOXO, Sexio Yorzlkawa, ezio- 
nek ceniczinego kcomiejy P> kart 


W północnej dzielnicy Ware 
szawy wielkie wrażenie wy- 
warla wiacomość o dokonaniu 
wielu oszustw przez znanego 
i bogatego kupcą Moszka Brau 
pa 'Muranowska 25). 

Braun zajmował si e handiem 
zrzybo: ów do kapeluszy, čo- 
ami do w.ąszych firm tej 
ranży oraz posiacał wlasna 


lie 


ady 


tav 
-n 
z 


Na taką sumę wpadło 


solidniejszych kupsów w tęj 


dziedzinie, 

„ Przed kilkoma miesiącami 

reun zwrócił się do kilzudzie 
sięcid kupców oświacszając 
im, że otrzynał wielkie zamó” 
wienia, które niswątpiiwię przy 
nios ą jemu i innym kupcom 
urociowa zyski. 


W zwiazku Z powyższym da |t 


paii Iućzwci, zastcsował a fabrykę tóżnych ozdób. Przez | wał huriewnikcm zamówienia 
wozwamia _ przewódcy „Cine o| szereg lut uważany był za jed-|na towar, kryjąc należność 
Smoka” Iltsury Toyzmy, żądzjąceżo | nego z najzzmożniejszych i naj wekslami i czekami. 

Biewźdacji wszystkch sionnmctw i 


s.woszonia organizacji partii narodo- 
wei, 

Spslecza parlia ludowa pzsiada w 
morc 26 przedstawiciel . 

"ZES ÓRRA W CAŻEJ JAPONI 
MA RZECZ CMAR BCMEARDO- 


WANIA 
TOKIO. W calej Japonii zorgzame 
zwano 20k t na rzecz ofiar bem- 
k i OG 
don pe l w RA y dniu wczorajszym policja 
aszi9 20) StcV erea w. p e 
GE > spo feien zbierze vizei w tej rw zaomioda 27 stata wiadomo 
ie sSRoicz beż zie zzeziwęe | ści ią e Cclorcniu żusywałe ej sie 
1 
ka 15 Eycos, a meoczną suma zo ry We biurze tranc poriowym Wel 


e: wsęcneza ambaszczie 


kańsz zi w Tck'o. 
KTO WEZZY W DYKTATUNEZ NIE 
CZE BYĆ AMERYKANINEM 
NA SZTNSTON. ł 
komie, T Erien) 
sta'n v sst pzojebt usiawy, kióca by 
dobana p.zyzn: wać obywa:ewstwo 
Stanów Z!zde. oscdcm, wizrzącym w 
spiun Egkiaunwy « c EESE 12 pror 
pagano? na rzecz Cya 


na” 
Z 8 


amczye 


EEEIEE IEEE TODT | 


LACZEGO 


macie zakłócony spozój wena | 
wiecie jale rozw.e z2 na bardziej pae 
jące zagaunienia i wyjść ze birasżl.- 
„wych kispztów, utraci uiście m:lgść 
zsób ukochanych, przęzq! ście prze- | 


UBU 13 'adomo, koze í prosić się z leżżm, z Etózrmi zęrwa- 
Zadna. oźmawia obywątesiwa anar- |$:'e — a ric poiraticie tego deike- 
ch:=" = Jaz é? Chesele w: „dzieć iak uzycs-ć 

EFREN SAMOT STÓW przeę, w jaki spdzód da'śś Ca zarob- 

LONDYN W psbiżu Chzchaster ków, w jaki tpcsób zmn'ć interes 
zderzyły się dwa s:molsty wojsko- ljal rozwiareć nuriuące Waa insrygi? 
wa. Dwoj picci uwa i życie. NIE kia SIĘ! Sim, tega mia rø- 

KATAŚSTRCFA SAMCLOTU zwiz,ż Masz tyko jedzą włzściwą 
SAMITARCTEGO drogę. Dait é się do człowieka, 

ALGIER. Samolot sanitarny, ksóry który korzrstaąc z feromon: -zych 
przewoz'ł razrego żołnierza, dost ał zżotneści wyezuwania losów iudz- 
sią w okctry Arzpcze w burzę śmieże|l-'ch wprowaćzi Was na wiaściwą 
ną i rozbł się w gsrach, Trzech drogę lepszego jutra. Człowickiem 

ozłezzów z łogdi ciężko rak mma: tym, któzy widzi Twcią pzzyscjeść 
10) msez SU. jest słynny jasnow: ‘dz i grałosag Roi 

Risay żełniarz, któ óre49 przzwożoe | Nelson. Nie zwietoł an chwil, aʻe 


zs:7 Czś pans do ROLNA NELSO- 
NA, WaretzWa, Pivsa KI 27 — 8. P'e- 
o wz km co Cie fięszv. stąvdzi 
prizn: a, Dol acz Pa | 


no z ciisgisgo fertu, poicjomogo na 
Sm. cnsiał 
CHNTONACZREI RULMUNSEJEĘ 
PORE TY JEDN DZIEŃ 


* 
CEED" 


Psia date ur 


CZERNIOYCE. Presa dozori, że nia, adres oraz 350 zł zeaczscm po- 
emrszoczi:, które wodziir sę w, J-s- cziewymi izko konozz” En za pośr ę: 
sich, zmoc.v, przeżywszy facea dzień. corą rzetelną i czysto 'ngyw a ST 


i Er yty birda dzena utkie prasę Portdę oterrmosz w ciągu 7 


| veer po 909 g'3- dni. 
S$, ei; 

DIE Aon rlącwy ra piewniz gz: 
mri. n «" RAT Nassa rl. Prea 37 m. 7 
czs -m'ero gre” z eteta dwan Aeee 2 —. 7 mz Otezy=t premier" 
Po wa w zakladzie poychiatrycz- ł 30] abat tsfln R'e] 


Duze Br ZEWOZOWYM 


Dziwna misterie mesia'a wysłuchać peikja i diatego musi 


wyściełjć zagadkę 


| fa Sgackizgo, 
| Warzzawie. 

Do pozicji zślsził się wspśł- 

ada wepompignego biura 

z Gleizgr i zameldował, żę 

| rwzś kaali sią do nizgo:; 

Frydman, wł. biura przewsze- 
A (Zarzanmsołfą 12), Abm 


rżgowski, Fa.wel Waliyer 


i Stanisław Kamiński, którzy 
nrzeds'awicleli głalszowany do- 
kument, na mscy k' órego G!ei- 
ser wyćzł im towar przeznaczo 
ny dla Mojżesza Szułlea. 


Wszystkich wspomnienych ga 
tychriiast załrzymzno, towar ża 
oczpioczeno. 

Kilka godzin po tym Gleise 

św przyczędł 4 policji i o 
Sue Szyi że Żednego falzer- 
stwa nie było i że on wydał tó- 
war omy! towa. Poprzednie za- 
meldowazi2 złożył na skutek na 
mawy koniurengii Frydmana 

DET władze śledcze bada 
ja wszystkie wepomiinne okotiy 

czności i na pewno wyświetlą 


Tzyte; cie 


ŻYCIE 
USIECE 


| 


Bielańszą 3 w „ciekawą zagadkę walki konku- 


Chaim 


lu aferzysty 


a r 
wielu kupców 

Po upływie pewnego czasu |Prauna jednak nie odnalezło- 
pękła bomba: Weksle poszły |n 
do protesiu, czeki nie miały 
pokrycia i wielu wystawców 
akcęptów oświadczyło, że ka. 
nisy ich są słałszowane. Zrozp 
czeni kupcy zwrócili się da 
Przuna, ciazalo się jednak. 
że przed terminem płatneści 
veksli i czeków zbiegł on, po- 
HER E żonę i dzieci. 
Zawiadcmiona policja wszczę 

enerśięzne dochodzenie, 


o. 
W toku dochodzenia policyj- 
nego wyszło na jaw, Że oszust 
pone.ciągał kilkunastu kcpców 
aa łączną sumę około 50.000 

Między innymi Szlamę Ber- 
irera (Leszno 8) właściciela 


wyiwórni dodatków nabrał na 
2000 zł. 


Za zbiegłym rozesłano listy 
śodcze, 


pa 


Eo A 
sp SZĄACH WARSZAWA 


ren: ów, 


Fale stiajków w Nowym Jorku 


rozszerza Sę miausłtznnie 


NOWY JORK. Fala stra ko+, kowie straży strajkowej w licz 


bie 60 slszzzni zostali na grzyw 


lsię, Objęla ona nowe 4 przed" |nę do 100 dolarów, względnie 
sięs.orciwa, W piątek musiano | na więzienie do dni 90. 
zamknąć z powocu straiku dzl czasie pcncwnych rozru- 
wego. mocnococwych w Kansas City, 
Aresztowani w czwartek |szercg ccb odn'celo rany. Are- 
przed jedną z restauracyj człon| sztowano ponać 100 osób. 

? R p 3 y Sa 

Sarę: Rizzó salem 2 ocnisrów ko _M9wych 
owym w Warszawie toczyła; wane prosiyiu‘ki. 

cię spr awa dwóch poriicrów | Pori ierzy o winy nie przyz- 
hotelu „Gdyzia”, mieszczącego | ‘awali się. Twierdzili, że po- 
108, Wladyslawa Parasa i|rzyjczdnym, a ne mieli pra- 
Wed 5 dysławza Walatzczyka, oz- | wa zsbrozić, jeśli zamiecz':ały 
e arżęnych p ułarwianie nierzą- | w ho!elu geść sprowadzał dė 
i 


wiw Ncwym Jorku rozszerza 
szą flie pewnego domu towaro | -ków przed jedną z fabryk sa- 
le = |4 a 
ża tolerowańie merzadu 
Wczoraj przed Sądem Okre- | gromadnie odwiedzały rejestro 
t 
się przy ul. Marszaikowstiej koje wynamowali wyłacznie 
erig- 
du. tuimieru Ae 2 
Panas już bri raz karany za 
ziercwanis nicrządu na 6 mie- 
m gey wię a z zawieszeniem. 
Na E szą TOZOTZEWwe nwe 
Ii Św: 'adków, w 


któze 


Kilkatrotze rewiz'e kobiece! | ` 
zolisji odyczz owe, dokonywa- 
ze w hocu, u; „awniły, że per- 
"esz wyna stad po" 2 oe z 
sądziny” . W nurse ac zaa 
|l wano „narki”, przy ezym hotel 


w! man? 
te- Wani 


sok m” BE 


przeprowadeały rewiżie 


Str. 7 


Od kilku dni do sekretaria-! 
tów Komiieiów Olimpijskich 
paiis'w Eurcpy i poza europej- 
skich wpływają zaproszenia na 
Igrzyska w Tokio w 1940 roku. 

Bez mała rok wstecz perspek 
tywa zwiedzenia stolicy „Wscho 
dzącega Słońca” intrygowała 
nietylko sportowców, ale i zwyj 
kłych śmiertelników, dla któ- 
rych wyjazd do kraju eśzotycz 
nogo, lakim jest Japonia przed 
stawał wiele uroku. Ale jak to 
rzc!:ł pewien polityk wszech- 
wiedzący: — Nigdy nie wiado- | 


A 
EA 


a 


Pułki japońskich żołnierzy, 
złożone z młodych roczników, 
a wśród nich z wielu wybitnych 


asów bieżni, boiska i basenu 


Fak armat trwa, a Japonia wysyła 


ólte 


na bezkrwawy bój olimpijczyków ky 


Mustrela lepsza od 
Kizrtów 

SYDNEY. — W Melbourne 
sczpoczął się mecz tenisowy 
<emcy — Aus.ralia. Pierwsze 
42 dnia rozegrano 3 spo.kan'a, 
z których Australijczycy roz- 
s.rzyśnęli dwa na swcją ko- 


roszenia' 


ją, że są „chożężymi" pięknej prawa z Chińczykami jest na A 

idei barena Goutertin i rozsy-, ukończeniu. Życzą sobie lego Crav:ford pokonał  Heskla 

GE do pańs:w M arih a x i pańs.wa inne, kiórel6:2 7:5 

i skich zaproszenia na bezkrwa- umieścily swe kapi:ały o:brzy-| Cram. s 
IR we KĘ ih f : ; amm wygr ize Grai 
śpieszy na front chiński by bro) wy bój — na Igrzyska Olimpij- mie w Chinach i praścą je ra- Z e" Taa 


nić, jak głoszą hasła: — Ojczy-| skoie do Tokio. 


zny i heroru. 


tatystyka krwawych walk bi, do roku 1940 rozprawa zbro'na | bardzo żywo dysu.owana jast 
tewnych notuje sumarycznie :-| na Dalekim Wschodzie zos:a- | sp pajak oai 
lość zabitych i ciężko rannych. | nie zakończona i „błośi spokój” 
W niejednym domu matka - Ja|nas'anie w kraju „Wschodzące | wą, W prasie zaśrenicznej ped 
ponka czy ojciec - Japończyk | go Słońca" i będzie można 5 
płaczą nad świcżą mogiłą swe-|ścić i zainkasować setxi tysię- 
go syna, poległego na dalekim | cy dolarów od setek tysięcy tu- 
jrystów z całego świata, 


froncie chińskim... 


Para C-awford — Mae Crath 
zwyciężuia parę C-mm — Hea 
tel 6:4, 9:11, 6:2, 11:9. 


W Kos'wie dzbrze 
p.ywcją 


3 tować( nie Chiny, ale kapi:ały). 
Japończycy saać uważają, że| Ale dość polityki. Obecnie 
sprawa przeałczienia Igrzysk 
Oiirpisiica do inzego paźct- 


e 


UŚO | suwa się społzojną Finlandię, ia 


| ko teren Igrzysk. Mówi sę i p: Słynny piywak francuski i 

sze o konieczności odedrar'a pękordzisia Świaja Taris, kó- 
z NE ři > A a - We ~ +. à à 

Japończykom mandatu gospo ry zcsiał zawoscowcem staro- 


mo co wpadnie do g-owy... po-| Walka trwa. Huk armat niej Czy wojna na Dalekim Wscho | darza Igrzysk, gdyż „żół:e pań-| wał ostatn: Moskwi 

Utysowi — i oto jesteśmy ustaje. Rozgrywka jeszcze nie; dzie skończy się w roku 1940? |s'wyo* zsrua!o piękne NZ peł? den ai rż 

świadkami krwawej  rozpra* | skończona... Według przewidywań  japoń- |chetne idee glociciela pokoju Na 2 ode ord pti 3 dniósł 
14 d D I, w. 


wy zbrojnej na Dalek m Wsch. Mimo to Japończycy uważa- | skiego sztabu generalnego roz- 


Nie zdołali pow 


Busteja'cy hokeišd wywalczzli na Śląsku tyl*o remis 


KATOWICE. W sobotę wiee bym tempie. Prowadzenie zdo-| wszelką cenę dążą do zmiany 


croram odbył się w Katowicach , 
me hokejowy między austria 
cxim zespołem „Team Alpej- 
ski”, złożonym z graczy Klagen 
iurt S, V, oraz Loeben Insbruck 
a Dębem katowickim, zakończo 
nym wynikiem remisowym 2:2 
(2:4, 0:1, 0:0). 

Drużyna austriacka grała na 
ogół słabo, mimo, że przewyż- 
szala młsjscowych grą zespoło. 
«wa, Grali oni zbyt miętko. Dab 
zą'cał gorzej niż zwykle. Słaby | 


«2zcza był bramkarz Metz- 


X pierwszej tercji gra nie 


ciękawa, przeprowadzona w sła wagi miejscowych, którzy zal ponad 1.000, 


0 tytuł mistrza wszechwag walczą 


S W 


Według wiadomości, otrzyma | 
rych z St Zjednoczonych wal-, 
ka między Niemcem Schmeśia- | 
em, a ferzaerem Harry Thoma, 
s, niz przyniosia spodziewa" | 
rega nho Oczywiście, że 
ra bardziej boleje nad tym 
>+ crganizator imprezy, Mike 
«2358, 


Cza olsy kombinator i kre- | 
iasz pis lubi zadawalniać sięj 
Crobmymi sumami, Organizuje | 
potatis imprezy i pragnie inka 
Szvnć potężne sumy. 

W Ameryce jednak w stosun 


si do Niemca Schmelinga pro- 
wzdzóma jest akcja bojkotowa. 
Przeciwnicy hitleryzmu, a jest 
isch łam bardzo wielu publicz- 
rie głoszą akcję bojkotową i o- 
winja wszelkie imprezy, w któ 
. ch udział bierze Niemiec. 

I dlatego zapzwne Mike Ja- 
ba wpzćt na plan, realizacia 

ud9 wywotola już drśawki 
w całych Niem- 


E oir el 


3 
> 


ZKE CZY RZECZE CRS zz" 
(a e a (GOV na norki 


DISTT, — Jai już po 
Wisi Zw Bol:serski 
rze rozfgrywania 
Wj zagram: 


NUDA 
p m jj © 


ca 


PISU 


me:ing-Loui 


AE to bowiem świetna okazja do zainkasowania 
potężnej ilości dolarów 


Jacobs w chwili obecnej za-| jest jeszcze skończona. Raczej 


był dla Austriaków Schneider. 
W chwilę później 
Burda po kombinacji z 
niem. Pod koniec tercji 
der po raz drugi umieścił krą- 


Urzo- 


żek w bramce miejscowych, zdo! ny wyniku. W drugiej połowie 


bywając dla swoich barw pro- 
wadzenie, 

W drugiej tercji więcej z gry 
miał Dąb, jednak ich atak za- 
wodził pod bramką, nie umiejąc 
wykorzystać wiele 
sytuacyj. 
z dalekieśo strzału Burda. 


Pierwsza połowa trzeciej ter; scher — 


cji upływa pod znakiem prze- 


stanawia się nad możliwością 
zorganizowania  rewanżowego 
meczu Schmeling — Louis w... 
Berlinie. Niemcy zgóry zapew- 
niają, że ilość widzów na takim 


jak | spotkaniu nie będzie mniejsza 


od 190.000. Liczba to arcypowa 


|żna i można być pewnym, że 


Mite Jacobs niz wypuści z rąk 
ie tłusiego gąska. 

Przecież Jacobzowi nigdy nie 
chodziło o jakość spotkania, ale 
o ilość wpływów do kasy. DI 
tego też nie chcąc się narazić na 
murowane fiasco w Ameryce, 
najpewniej zgodzi się na mecz 
w Berlinie, gdzie z łatwością 


zainkasuje pożądaną ilość dola niu 


rów. ra 
Oczywiście, że nie jest dla 
niego ważne, czy Louis na go- 
rącym, bardzo gorącym gruncie 
berlińskim zdoła wywa!czyć 
zwycięstwo... Zresztą jeśli Louis 
nawet przefra (talk rozumuie 


Jacobs) kariera Murzyna nie 
| nace | „fl a e 


w dniu wczorajszym Carnera 
nagle zachorówał, Przewieziono 
go do szpi'ala, gdzie s'wierdzo- 
no skomplikowaną chorobę ne- 
reż. 

Przypuszcza'nie Carnera bg- 
dzie się musiał zupełnie już roz 
stać z ringiem 


ali... 


wyrównuje | bramce gości. 


Schnei- | ry na ogół był słaby, bronił do- 


dogodnych | dzie: Mueller, Agśznburter — 
Wyrównanie zdobył: Egger, 


ringu: opuści ring z tytułem — | dzie różnił od programu z r. 
1034. 


| 


a- ne i takie.. 


— barona Coubertin, Wasiliew w czasie 2:17,3. Taris 
W tej chwili sytuacja jest i- zajął zaledwie czwarie miejsce, 

sioinie zaśma.wana. Japonia os'ań2'ac czes 2:21,7. 

nie bacząc na ewen'ualny wy*| Na 400 m Francuz był dzn'e- 

nik „spotkania z Chinami, wy ro piąty z czasem 5:03,6 sek. 

syia zaproszenia do pańs.w i Pierwszv był Gołubiew w cza- 

serdecznie zaprasza do Tokio. sie 5:0,6 sek. 


Czy państwa skorzystają z l ZRÓW zwycięży a 


zaproszenia? Czy znów wstyd- 
liwie przyminie się oczy na pania (ccyiia 
Na stadionie w Wembiey ro- 


„pewne sprawy” i dia... święte- 
go spokoju ogłosi się, że Japo- 

nią ma.. prawo organizować l- ześrane zostały zawody łyż- 
śrzyska? Czy będą sprzeciwy? wiarskie o mis'rzostwo Arglii. 
wyrównała | „Na te pytania nie starajmy Misirzoswo zdobyła zscwu 
„się odpowiedzieć zbyt wcześ- Cecylia Colledge przed „wiecz 
nie. Zresz'ą, jak tu czpowia- nie drugą“ Meśzn Tavler iirzy 
dać, kiedy z Dale':'eso Wscho- |nac'ofe'nią Daphne Wolker. 

du dochodzą jęki korz'zcych .| Wsród nanów ty:uł obronił 

(miecz.) | Graham Sharp. 


wyniku zagrażając raz po raz 
tej tercji jed- 
bramkarz Austriaków, któ 


brze, nie dopuszcza'”ąc do zmia 


tej tercji gra się 
przy zmiennych atakach obu 
stron. Wynik do końca meczu 
nie uległ zmianie. 

Austriacy wystąpili w skła- 


Raummeker = Stertin 
= AE A — Re | rzy SWęC en U ca, Lszzjata I WY ZT H SLORŁY JIS 


Sędziował p. Mikuła. Widzów 


stosuje się TIR aA „LAILIN-AGE" 


kcsm:f-k usuwzjący WADY NASKÓRKA tek a deoresłrch jak I u -eci 


Uirzymy Polaków z 7 
JrzyMiy POLERUÓW Z 7081ra ty 
na świeło” ych ig zyszach SpDzriowy:h 

W Światowym Związku Po-| Warunkiem odbycia się posz 
laków z Zagranicy odbyia się czególnych konkurencji będzie 
sonirencja na temat zorganizo zśioczenie się do nich conaj- 
wania drugich igrzysk sporto- mniej trzech zespołów, repre- 
wych Polaków z zaśranicy. zentujących różne tereny, wzglę 

Obecni przedstawiciele Świa STi? jeśli chodzi o konkurencie. 
«owa5o Związku Polaków, Zwią 'ndywidualne, trzech zawodni- 
zku Polskich Związków Sporio *j7 z różnych państw. 
wych, Polskiefo Komitetu Olim , Drugie. igrzyska sportowe Po 
piiskiego oraz C. I. W. F. orzó-| aków z zagranicy odbędą się w 
wili ca'cheziałt tej wielkiej im- lecie 1939 r. Dokiadny termin 
orezy, przy czym postanowiono | Hstalony zostanie nieco później, 

prodram sportowy drudich 7 końcu stycznia 1938 r. powo 
izrzysk nie bę/zie się w zasą-| PNA zosianie komisja organiza 

cyjna, która zajmie się przygo- 

towaniem igrzysk. 
| Komisja ta nawisże kontakt 


AA a LJ 
jerlinie 


stanie się to powodem „pożeś- 
nania z ringiem" Maxa Schme- 
linga. Niemiec pragnie bowiem 
w tej chwili jednej rzeczy: ty- 
tułu mistrza śmiatia. Gdy go o 
trzyma i zsinkasuje przy tym 
odpowiednią sumę, w edv no- 
rzuje ciężar swych lat i pójdzie 
śladami Tunncya — filozofa 


że 


niepokonany, 
To będzie i ładne i przyjem- 


z 


ziene s o i a IE > 
arcypropagandowe. |. Przewidziene sa zatym kon- z poszczególnymi ośrodxami Po 
kurenc'e! lekxoa'lelyka, piywa| lonii zaóranicznej, dosiarcza”ąc 


A gdy usunie . 1 a 
z Się, Wiedy ZNÓW; nie, boks, piika noż sia 11,5 : 5 
mister Jaco i j nie, boss, pi.ta nożna, sia:k$w-, im całego szareńu elementów, t 
bs rozpocznie „robo ka, korzvrów!a, kolarstwo i e=" ARA 


czących się pracy przygotowaw 
czej na tym terenie. 


wentualnie tenis, 
5 a 
Fa adyżczyty chyda przyj” dą 

ra b ocj"" teaei o mi'trz. świva 

tol- 4 A i . : 
NR da ŚW Sudbury: Czechosłowacja, Rumunia i Xa 
zago *osvers, k.cra m.ala reprezen nada, kióra ofiz'alnie -so 
spotkanie odbę4d 7 ê E a Į RT A . a . 1a 

„Odbędzie się poza o- sować Raradę na mis.rzos'- zgłoszenia doiyc:czas nie wy- 
PORODU Schmeling nie otrzyma wach św.a'a w Pradze czeskiej, cofała. Cdmówity sweʻo u. ra 
ytu-u mietrza świata. I zapzw lak wiadomo odwołała swoje łu w rozśrywiach Janonie, Fin 


tę" międzynarodową i nie za- 
pomni o dalszym eksploatowa- - 
- Chodzi tylko w tej chwili o 
jędną rzecz: czy Jacobs zgślosi 
Się na mecz w Berlinie. Czy nie | 
będzie chciał urzedzić meczu w 
Chicago czy Filadelfii. Jeśli 


ne dlateg» manażer Schmelin- ovrnee po Eurcnie. ilandia, Poludniowa Afryi:a i 
ga, jak i fnne czynniki przyczy| Obecnie czynione są wysił- Holandia. k 
nią się do tego, by spotkanie | ki, aby do Praśi czeskiej przy- m 0 m 
rozegrać w Berlinie... Trzeba! iechał jednak kombinowany ze Aea 
tylko... przekonać mister Jacob | spół z O'tawy, aby uczes'ni- EMEZNEBA POUZIEA 

sa. EOZZCGVJA V Ktu:: CY 


- czyć w rczśrywkach o mis'rzo 
gów Aeg wszyscy wiedzą s'wo świa:a w holze'u. 
"AE > x a . á ag wra panpe 
ee autem można „u-| Datychczas do tych zewo- (gb fayeryz 
LM z0sRo 0 promyc ra a dyw zslosło <'ę 11 pae v: An „1, 3 a: j 
E z. ._* © 5-22 FIR OS  MAPLTR c] | yo n 
ES ANS E uv [= w konan ZO 
Łotwa, Szwecja, Norwegia, 


Ks ratcetej diewąszystyo  Towrlua 
ly 


F 
- 


iadnanniut . 
;s=nr""ośnie $śenialneśo kreta- c 
cza. (ml ` | ia dy e 

Ą li początkach stycznie 


» TEATR BAGATELA 


Rewia „Bądź wesół codzienie“ 
oraż film .„Barcarola* 
REPERTUAR KIN: 

ADRIA: Brutal i Brzdąc 

APOLLO: Zbudź się i żyj 

ATLANTIC: Legia zatraceńców 

MUZEUM: Sprzedawcy traktorów 

PROMIEŃ: Książątko 

ŚWIT: Dama pikowa 

WANDA: Jego złota rybka 

UEIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi- 
na“, 

SZTUKA: Lot skazańców 


Radio 


6.15 audycja poranna 13.45 muzyka 
14.45 wiadomości bieżące 15.05 au- 
dycja dla dziec 15.25 wiadomości go 
spodarcze 1.50 pogądanka aktualna 
17.15 koncert chóru bułgarskiego 
18.10 wiadomości sportowe 19.50 poga 
danka aktualna 20.45 dziennik wie- 
czorny 23.00 muzyka taneczna. 


Furmanka najechała na auto 
2 osoby ranne 

Wezoraj autobus kursujący 

na Hni Kraków Ojców naje- 

chął na uł. Łobzowskiej na fur 


ę. 
Wskutek zderzenia szyby zos 
tałe wybite w autobusie. 
42-letni pasażer Wł. Śliwińs 
ki urzędnik oraz Mieczysław Ha 
labura 14-letni uezeń zostal ran 
ni odłamkami szkła. 


„.CONCORDIĄ*< 


JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepro- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa, 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 
22 — Pod Gwiazdą Floriańska 15, 
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17, 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Św. Tere- 
sy, Senatorska 5. 

W Podgórzu: 
P), Zgody 18. 
NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Apteka pod Orłem, 


Rosenbaum Tadeusz - Długa 84 
telefon 188-50 

Stein Samuel - Dietla 57 telefon 
162-01 

Abend Józef - Rynek Podgórski 


12, telefon’ 126-37 


TYLKO w jedynej pralni 
R Ł Ass 


99 
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Fifa: Wrzesińska 1 


PORADNIA EUGENICZNA 


ul. Dunajewskiego 7, udziela po 
rad przedmałżeńskich dła męż 
czyzn ikobiet w soboty od go- 
dzinv 18 - 20 


a | Krawieckiego na strychu. 


PRZYJMIEMY zdolnych kiłku 
AKWIZYTORÓW za wysoką 
prowizją. — Zgłoszenia do Ad- 
małnistracji „Ostatnich Wiado- 
mości Krak.“ pod „Zdolni*. 
Noeny dyżór lekarzy: 

NOCNY DYŻUR APTEK: 


Redakcja i 


Na U. J. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Uczezenie pamięci poległych akademików 


powstańców 


powstała iniejaty-| rzy w roku 1863 wymaszerowali. ległych akademików - powstań- 


wa uczczenia pamięci poległych| z Krakowa, aby wziąć udział w |ców zainteresował się osobiście 


w boju pod Miechowem 100 kil 


kudziesięciu akademików, któ- | 


powstaniu. 
Sprawą uczczenia pamięci po 


rektor Szater. 


Oskarżony adwokat krak. 


zemdlał w czasie rozprawy 


Jak donosiliśmy przed trybu- 
nałem sądu okr. w Krakowie to 
czy się proces przeciw adw, dr. 
Harbutowi z Krzeszowic, który 
pozostaje pod zarzutem złożenia 
fałszywego doniesienia i zniesła 
wienia sędziego dr. Jolles - 


Je? 


dlińskiego. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie w dniu onegdajszym przema 
wiał prokurator poczem zabrał 
głos mec. Harbut, który bronił 
się sam. 

W pewnej chwili mec. Harbut 


| padł zemdłony. 
| Wezwany lekarz udzielił mu 
pierwszej pomocy. 

Po chwili mec. Harbut powró 
cił do sił, jednak sąd rozprawę 
odroczył do środy. 


SKOCZYŁ W NURTY WISŁY 
w celu samobójczym 
Przewieziony do szpitala zmarł 


Wczoraj wieczorem wyrato- 
wano z Wisły niedaleko plaży 


związanych z tą sprawą. 
Prawdopodobnie ma się tu do 


Wawel pewnego osobnika liczą |ezynienia z krokiem samobój- 


cego lat około 25. 
Narazie nie można było usta 
łić nazwiska ani indentyczności 


czym, 
Zawezwane pogotowie ratun- 
kowe po udzieleniu pierwszej 


wyratowanego ani też nie moż-; pomocy przewiozło desperata 


na bvło oświetlić okoliczności 


do szpitala zaś pałicja prowadzi 
badania dla wyjaśnienia tej za- 
gadki. 
Pomimo natychmiastowej po 
mocy desperat zmarł . 
Tożsamości desperata dotych 
czas nie ustalono. 


PELAGIA GRZESZOLSKA 
PISZE SENSACYJNE 
PAMIĘTNIKI 

Wdowa po bohaterze sensa 
cyjnego procesu truciciełskiego 
w Sosnowcu, Pelagia Stawiciń- 
ska - Grzeszolska kończy pisa- 
nie swych pamiętników. 

W pamiętnikach tych Grze- 
szolska porusza 'ały szereg 
spraw mających bliski związek 
z tragedią jej zmarłego męża, i 
ujawnia wiele sensacyjnych 
ciekawych szczegółów ze swego 
pożycia małżeńskiego, które to 
szczegóły nie były dotychczas 
nikomu znane, albowiem w to- 
ku przewodu sądowego w spra- 
wie Grzeszolskiego nie zostały, 
ujawnione, a sama p. Grzeszol- 
ska nigdy o nich dotychczas 
nie mówiła. 

Pamiętniki łe stanowią swe- 
go rodzaju sensację. Jedno z 
pism warszawskich ubiega się o 
nabycie tych pamiętników. 

Jak dotychczas. Grzeszolska 
nie dała w tej sprawie jeszcze 
konkretnej odpowiedzi. 


Popiła do utraty przytonuości 

Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul, Kącik, do Jani 
ny Kłobuch, lat 35 która zosta 
ła przewieziona do szpitala Św. 
Łazarza. 

Kłobuch była w stanie pija- 
nym 


Przeczystenająca :: LET 


gorzka 
węgierska 


„IGMANDI“ 


do nabycia w aptekach i drogueriach. 


KRAKOWSKIE OSTY 


Apel bezrobotnych pracowników umystowych szer 


do Kom. Obyw. Pomocy Zimowej 


Od czytelników naszych otrzy| nad bezrobotnymi powierzono |Jeśli komisarz zajdzie do edd 


maliśmy następujące pismo: 
Bezrobotni a zwłaszcza bez- 


komisarzem obwodowym poza 
żądanymi dowodami jak legity 


robotni pracownicy umysłowi,| mację z Funduszu Pracy, zaś- 


nie mając innej drogi jak tylko | wiadczenie pracy, dowód 


Zza” 


przez ogłoszenie w pismach i|mieszkanią legit, Ubezpieczalni 
podać do wiadomości w pierw |i t. p. mimo tych przedłożonych 
szym rzędzie społeczeństwu ą w|dowodów odbywa się kontrola 


drugim rzędzie Komitetowi Oby, 
watelskiej Pomocy Zimowej. 
Jak z błahych powodów od 


w miejscu zamieszkania przez 
wyżej wymienionych komisarzy 
którzy mają w tym zakresie 


mawia się tak koniecznej po- ispecjlne instrukcje, jeżeli bezro 


mocy tymże pracownikom 
mysłowym. 


u- |botny przyjmie do swego „miesz 


kania * bezrobotnego który za 


Polecając im odwoływanie się | kilka złotych oddaje mu kąt na 


do Komisji Odwoławczej, która | noc aby nie musiał się poniewie! 
tylko zatwierdza de cyzję wyda |rać gdzieś po ulicach, 


ną przez pierwszą instancję. 


W bierzącym roku kontrolę | otrzymania 


to już 
jest bezwzględny powód do nie 
pomocy zimowej. 


kania „bezrobotnego które znaj- 
duje się jeszcze wstanie czysto 
utrzymanym lub jest jeszcze na 
stole jakiś kwiatek lub serwet 
ka to niech nawet nie marzy o 
otrzymaniu pomocy. 

Tak się przedstawia sytuacja 
bezrobotnych którym w liczbie 
kilkudziesięciu do dnia dzisiej- 
szego odmówiono pomocy. 

Wobec czego odnoszą się ni- 
niejszą drogą do ezymników mia 
rodajnych aby wgłądnęły w ten 
stan rzeczy a pokrzydzonym 
przywrócili nadzieję przetrwa- 
nia okresu dła nich najcięższe- 
go to jest zimy, 


Nauczycielka padła ofiarą 


krwawego napadu rabunkowego 


Władze w Puszczewie k. Czę 


Zbrodniarz gdy nauczycielka 


stochowy zostały zawiadomione | Adela Gruszkówna poprawiała 


o krwawym napadzie rabunko- |zadania swych uczniów 


wym we wsi Bór Zapilski. 


zadał 
jej kilka ciosów nożem w szyję 


zabijając ją na miejscu. 

Ślady plądrowania i nieład w 
mieszkaniu wskazują na morde 
irstwo rabunkowe. 


Kupiec zamknął 19-letniego pomocnika 


Pomocnika znaleziono 


za 4 dni pożartego przez szczury 


Policja łwowska prowadzi do 
chodzenia przeciwko kupcowi 
lwowskiemu Lazarowi Feibisch 
zamieszkałemu przy ul. Słone 
cznej Nr. 4 


Feibisch jest oskarżony o ta że 
19-letniecgo  krawieckiego cze- 
ladnika więził przez 4 dni na 
strychu tak że ten został w ok 
ropny sposób pogryziony przez 


szczury a przewieziony do szpi 

tala zmarł. 
Zmarłym 

Hoffman. 


okazał się Maks 


Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. L p. Tel. 177-01. Redakter przyjmuje od godziny 16-17. 


Z dębnickiego mostu może jesz 
cze być... most 

Dużo jest w Krakowie rzeczy do 
zrobienia, ale miejmy nadzieję że z 
biegiem lat miasto się wzbogaci i 
sprawi to co potrzeba. 

Więcej natomiast jest rzeczy, któ- 
rych pilnie potrzeba, a które są a nie 
ma ale to ciężka filozofia, ywy- 
jaśnimy ją na przykładzie. 

Dzielnicę Dębniki i t. d. łączy z Kra 
kowem, coś, co niektórzy nazywają 
mostem. 

Inna rzecz, że niedawno zarząd 
miasta ze względów bezpieczeństwa 
zamknął stary most podgórski, cho- 
ciaż ten był o niebo lepszy od dęb- 
nickiego. 

No ale skoro już tak być musi i 
most w Dębnikach jest mimo wszye 
tko potrzebny, to dlaczego nie wyko- 
rzystać tego, co spadło z nieba. 

Mówimy o żelaznych przęsłach ko 
jelowych jakie pozostały po staryna 
moście kolejowym, 

Czyżby nie można było położyć na 
nich chodników dla pieszych? 

Przecięż na obecnym moście dęb- 
nickim to tych chodnikówprawie, że 
niema, bo jak przejeżdża jakikolwiek 
samochód a na Świecie trochę pada 
to daj Boże zdrowie przechodniowi, 
obojętnie czy przepisowo idącemu w 
kierunku prawym czy lewym. 

Najwyżej jak go ochlapie z prze- 
pisowej strony, co nie jest nic dziw 
nego. ponieważ most dębnicki jest 
stanowczó za ciasny dla samocho- 
dów i ludzi. 

A można by tak łatwo położyć ma 
wierzchnię na tych pozostałościach 
po staryn: moście kołcjowym i skie 


ich, 


rować tam ruch pieszy. 
I wszystko byłoby w porządku. 
Chwała Bogu bezrobotnych ma- 
my dosyta.. a Pomoc Zimowa dała 
by pieniądze na ich zatrudnienie. 
(Oset) 


Konto czekowe PKO, 414.795. 


GENY OGŁOSZEŃ: W kreniee krakowskiej 1 wiesa mm. 1 z} Cała sirena 1.060 zł — Drobne 10 gr. za wyraz. — Peszukiwania pracy 6 gr, za wyrar. 
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Redaktor edpowiedzłalny | wydawca: Alfred Kwłafkoweki  Należytość poezit. syłacona ryczałtem. 


Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, wi. Na Gródku 2. 


